
Gazetka ścienna, prasa fabryczna — to głos milionów robotników,
skuteczny oręż krytyki i samokrytyki

I WSZYSCY spotkamy się
jutro, t. j. w niedzielę 25 maja o godz. 18-tej

w SUKIENNICACH

Wy<i. A Cena wraz z dodatkiem 30 gr

na wielkiej imprezie z okazji zakończenia
Dni Oświaty, Książki i Prasy, którą organizują

„GAZETA KRAKOWSKA"

„DZIENNIK POLSKI" •

W części artystycznej tej wielkiej imprezy wezmą
udział: chór Wojewódzkiego Domu Kultury Z. Z.

. „Echo“, Wanda FROGNI i Włodzimierz KOTARBA

(śpiew), Kazimierz TUREWICZ (akordeon), Stanisław
ARŻEWSKI (akompaniament), Zbigniew CYBULSKI
(recytacje), Bogdan BRZEZIŃSKI, Ludwik Jerzy
KERN, Witold ZECHENTER (satyra). Konferansjer­
kę poprowadzi Stefan OTWINOWSKI.

Po części artystycznej odbędzie się

wielka zabawa ludowa
w czasie której przygrywać będzie do tańca zespół
Kazimierza TUREWICZA.

W czasie trwania imprezy czynne będą stoiska
Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki, Domu Ksią-
ZKi oraz punkt wyżywienia KZG.

A więc pamiętaj:

niedziela, godzina 18, Sukiennice!

i G&ZOtcl
Krakowska

Organ KW Pols&iei Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rek IV Kraków, sobota 24, niedziela 25 maja 1952 r Nr 124 (1132)

Święto Ludowe będzie wyrazem
pogłębiającego się sojoszti

Depesza KC PZPR
do Komitetu Centralnego

Komunistycznej Partii Danii
Do

Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Danii!

Nie mogąc wziąć udziału w

17 kongresie Waszej Partii z

powodu nie udzielenia przez
władze duńskie wizy wjazdo­
wej naszemu delegatowi, —

przesyłamy Wam tą drogą
serdeczne, braterskie pozdro­
wienia i życzenia pomyślnych
obrad.

Pozdrawiamy Waszą Partię
jako czołowy oddział klasy
robotniczej Danii, który
wznosi wysoko sztandar pro-

List pracowników
radzieckiej floty

rzecznej
do Stalina

MOSKWA
do Stalina,
na łamach

pracownicy

opu-
prasy

floty
base-

prze-

W liście

blikowanym
radzieckiej,
rzecznej południowych
nów ZSRR donoszą, że

wozy ładunków transportu
rzecznego wzrastają w ZSRR
z reku na rok. W związku ze

zbliżającym się uruchomie­
niem wolżańeko-dcńskiegd
szlaku wodnego autc-rzy listu

postanawiają przedterminowo
wykonać zadania roku 1952
w zakresie przewozu ładun­
ków i wykonać roczny plan
do 35 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Pracownicy transportu rze­
cznego południowych base­
nów ZSRR zobowiązują się
m. in. przewieźć ponad plan
setki tysięcy ton ładunków do
wielkich ..budowli komuniz­
mu.

letariack iego internacjonaliz­
mu; pozdrawiamy Waszą Par­
tię jako organizatora walki
ludu pracującego Danii o pra­
cę i chleb, wolność 1 niepod­
ległość Waszej ojczyzny, o

zachowanie i utrwalenie po­
koju. Życzymy Wam dalszych
sukcesów w Waszej walce o

zjednoczenie wszystkich de­
mokratycznych 1 postępowych
‘sił Waszego kraju, dla prze­
ciwstawienia się zbrodni­
czym planom imperialistów a-

merykańskich, wskrzesicieli
hitlerowskiego Wehrmachtu,
usiłujących przekształcić Da­
nię w bazę wojenną przeciw­
ko krajem obozu pokoju i de­
mokracji. Życzymy Wam po­
myślnej pracy. nad zacieśnie­
niem przyjaznych stosunków
między narodem duńskim a

narodem polskim i innymi na­
rodami wielkiego obozu po­
koju, którym przewodzi nie­
zwyciężony Związek Radzie­
cki.

Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej.

robotniczo-chłopskiego
I przeglądem sił chłopskich

walczoicgcli o

W dniu 1 czerwca masy pracujących chłopów obchodzić będą w całym kraju
doroczne, tradycyjne Święto Ludowe. Przygotowania organizacyjne do tego
uroczystego — manifestacyjnego obchodu są już w pełnym toku. Przeprowa­
dza je ZSL przy czynnym współudziale PZPR, a także ZSCh i ZMP.

Tak jak w latach poprzednich Święto Ludowe będzie dniem wielkiej mobi­
lizacji mało i średniorolnych chłopów i członków spółdzielni produkcyjnych
do wykonania wielkich zadań politycznych i gospodarczych, stojących przed
wsią polską.
Na obchody zapowiedziały

swój przyjazd liczne grupy ro­
botników z pobliskich miast i
ośrodków przemysłowych. Ich
udział w Święcie Ludowym —

tak jak udział chłopów w po­
chodach 1-Majowych — będzie
żywym wyrazem pogłębiające­
go się i umacniającego sojuszu
robotniczo-chłopskiego. Hasło
umocnienia tego sojuszu bę­
dzie jednym z naczelnych ha­
seł manifestacji ludowych w

dniu 1 czerwca. Skupi cno mi­
liony mało i średniorolnych
chłopów — świadomych tego,
że zacieśnianie braterskiego
sojuszu z klasą robotniczą i
więzi ekonomicznej między
miastem a wsią, , stanowiącej

Z pobytu delegacji
chłopów polskich

w Związku
MOSKWA

Przebywająca w Moskwie
delegacja chłopów polskich
przyjęta została przez ministra
rolnictwa ZSRR Iwana Benc-
diktowa.

Minister Benediktow zazna

jomil gości polskich z rozwo­
jem radzieckiego rolnictwa,
które dzięki ustrojowi kołcho­
zowemu stało się najbardziej
■rozwiniętym i zmechanizowa­
nym rolnictwem na świecie.
Min. Benediktow opowiedział
chłopom polskim o gigantycz­
nych planach przeobrażenia
przyrody w ZSRR, których
realizację podjęto z inicjaty­
wy Józefa Stalina.

W imieniu delegacji pol­
skiej przemawiał podczas przy

Radzieekim
jęcia Jan Ziemba dziękując
gorąco za serdeczne przyję­
cie. Podkreślił on, że chłopi
polscy interesują się organi­
zacją kolektywnej pracy w

kołchozach radzieckich, me­
chanizacją rolnictwa i Innymi
osiągnięciami socjalistycznej
gospodarki rolnej. Długotrwa­
łymi oklaskami odpowiedzieli
obecni na okrzyk wzniesiony
przez Jana Ziembę na cześć
Józefa Stalina, który wskazu­
je .masom pracującym całego
świata drogę ku szczęśliwej
przyszłości.

Za parę dni. po zwiedzeniu
Moskwy, członkowie delegacji
polskiej udadzą się w kilku
grupach na Ukrainę oraz Co

centralnych obwodów RFSRR.

Szybciej i Sprawniej
przejmować SOM-y

Celem usprawnienia pracy
na odcinku mechanizacji

rolnictwa, podniesienia jej na

wyższy poziom, Prezydium
Rządu podjęło w dniu 3 bm.
uchwałę o przekazaniu SOM

pod kierownictwo Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych.

Zadaniem POM, którym o-

bećnie’ podlegać będą przeję­
te SOM, jest m. in. przekaza­
nie swojego doświadczenia z

dziedziny organizacji pracy,
stosowania maszyn rolniczych
oraz fachowej porady agrono­
mów POM chłopom mało i

średniorolnym korzystającym
ze sprzętu Ośrodków Maszy­
nowych.

W powiatach, gdzie nie ma

dotychczas POM, powołane
Żostają Powiatowe Zarządy
Gminnych Ośrodków Maszy­
nowych POM, podlegające
bezpośrednio Ekspozyturze O-
kręgówej. Gminne Ośrodki Ma­
szynowe obsługiwać będą tak
Jak dotychczas robiły to SOM
— chłopów gospodarujących
indywidualnie oraz wszelkich
innych użytkowników.

Przejmowanie SOM odbywa
się przez specjalnie powołane
komisje z ramienia Ekspozy­
tury Okręgowej POM 1 GS,
które od dnia 13 maja br.

działają w terenie.
Przejmowanie SOM doko­

nuje się w okresie prac wio­
sennych, gdy większość ma­
szyn'komisje zastają przy pra­
cy, co nastręcza pewne trudno­
ści, bo każdą maszynę trzeba
zobaczyć, oglądnąć 1 wpisać
do protokołu zdawczo-odbior­
czego.

Przejmowanie SOM w żad­
nym wypadku nie może jed­
nak hamować prac rolnych,
toteż komisje muszą docierać
do miejsc pracy maszyn czy
też ich postoju.

Sprawny przebieg tej akcji
zależy m. In. cd właściwego
sporządzenia inwentaryzacji
pc-siadanego Sprzętu przez pra­
cowników SOM. Dobrze spo­
rządzono inwentaryzację w po­
wiecie żywieckim i dąbrow­
skim. Przejmowanie SOM za­
kończono w tych powiatach na

4 dni przed oznaczonym ter­
minem. Również w powiecie
bocheńskim, limanowskim i o-

święcimskim. akcja jest już za­
kończona.

Nie wszędzie Jednak doce­
niono te sprawy. Przykłady te.

go widzimy np. w powiecie
krakowskim, gdzie nie przy­
gotowano inwentaryzacji sprzę­
tu, a do dnia 22 bm. przejęto
zaledwie 6 SOM na ogólny
stan 11. Przejmowanie SOM
w Węgrzcach trwało aż 4 dni.

Podobnie przedstawia się
sprawa przejmowania w po­
wiecie miechowskim zwłasz­
cza w rejonie POM Szreniawh.

A tylko brakiem zaintereso­
wania ze strony pełnomocnika
powiatowego do spraw przeję­
cia SOM w Nowym Targu mo­
żna wyjaśniać fakt, że do dnia
22 bm. przejęto w tamtejszym
powiecie zaledwie 2 SOM. Za­
chodzi obawa, że uchwycenie
dokładnej dokumentacji na

tym terenie może być również
zaniedbane.

Wypadki niedostatecznego
przywiązywania wagi do tej

sprawy, spotykamy, też w in­
nych powiatach, tak ze strony
pracowników SOM, prezesów
GS, PZGS Jak też PRN.

Tych kilka przykładów nie­
dociągnięć oraz niedostatecz­
nego zainteresowania tą akcją
winno stać się sygnałem dla

wszystkich pełnomocników po­
wiatowych do spraw przejęcia
SOM a zarazem organizują-

. cych się Powiatowych Zarzą-
dów Gminnych Ośrodków Ma­
szynowych, by tak pokierowa.
li przebiegiem przejmowania
ażeby przeprowadzić je spraw­
nie i w terminie.

Na fakty te trzeba tym pil­
niej uważać, gdyż reorganiza­
cja SOM odbywa się w przede­
dniu rozpoczęcia sianokosów
1 przygotowywania parku ma­
szynowego do akcji żniwnej,
a przejmowanie SOM w żad­
nym wypadku nie powinno
działać hamująco na te poczy­
nania.

Cały aparat' pracowników
przejętych Już SOM jak też
będących w toku przejmowa.
nia, winien jeszcze bardziej
zmobilizować się, by do akcji
sianokosów przystąpić całko­
wicie przygotowany 1 we

właściwym terminie. Wszyscy
pracownicy przejętych ŚOM
winni nadal czuć się w pełni
odpowiedzialnymi za przygoto­
wanie maszyn żniwnych, by
żniwa w tym roku przeprowa­
dzone zostały przez Gminne
Ośrodki Maszynowe lepiej 1
sprawniej niż w roku ' ubieg­
łym.

praktyczny wyraz tego soju­
szu. jest podstawą rozwoju na­
szego ludowego państwa' 1 so­
cjalistycznego budownictwa.

Przygotowując obchody
Święta Ludowego, szykując
transparenty, opracowując de­
korację trybun i placów, chło­
pi starają się mocno podkreślić
ten zasadniczy element treści
ludowego święta, jakim jest
walka o pokój, zamanifesto­
wanie przez miliony chłopów
woli umocnienia i obrony
pokoju.

W obchodach święta znaj­
dą wyraz uczucia nienawiści,
pogardy i potępienia dla spra­
wców wojny bakteriologicz­
nej w Korei, dla organizato­
rów agresywnej armii euro­
pejskiej, dla amerykańskich
polityków, odbudowujących
hitlerowski Wehrmacht" w

Niemczech zachodnich 1 usi­
łujących wciągnąć Niemcy do
nowej wojny — te uczucia,
które chłopi manifestowali
niedawno wraz z milionami
ludzi pracy miast na wiel­
kich obchodach 1-Majowyc'i.

Obchody Święta Ludowego
będą jednocześnie manifesta­
cjami gorących uczuć dla o-

stoi pokoju — Związku Ra­
dzieckiego 1 dla. chorążego
obozu pokoju — Generalissi­
musa Stalina.

W czasie akademii i na

wiecach chłopi z gromad i
gmin złożą meldunki o wyko­
naniu swoich zobowiązań
produkcyj nych. Zagadnienia
produkcji rolnej będą szeroko
uwzględnione w obchodach
święta. Znajdzie w nich wy;

r raz coraz mocniejsza w ma

sach chłopskich świadomość,
że walka o pokój Jest nieroz­
łącznie związana z walką 1
pracą na froncie budownictwa
podstaw socjalizmu w naszym
kraju, że przez zwiększanie

■plonów z ha i rozmiarów ho­
dowli chłopi podnoszą docho­
dowość swych gospodarstw i
swój dobrobyt, wzmacniają
silę gospodarczą i obronną
naszego kraju..

Święto Ludowe Jest okazją
do dokonania przeglądu wiel­
kich osiągnięć politycznych,
gospodarczych 1 kulturalnych
wsi w Polsce Ludowej.

W dniu 1 czerwca odbędą
się masowe obchody święta w

kilku miejscowościach każde­
go powiatu. Po wiecach od­
słonięte zostaną w miejscowo­
ściach, znanych z walk, chłop­
skich z sanacją, tablice pa­
miątkowe i pomniki.

Uroczystym momentem ob­
chodów będzie również odzna
czeni-e zasłużonych działaczy
chłopskich — uczestników
walk z sanacją I wyróżniają­
cych się w pracy dla Polski
Ludowej.

p. o.

W Turku

uruchomiono

nowoczesną

tkalnię
jedwabniczą

Dodatkowe dostawy
żywca i mleka

udział w robotach drogowych i budowlanych
— oto zobowiązania chłopów krakowskich

dlcs uczczenia Święta Ludowego
IVa całym terenie naszego województwa trwają przjjg

gotowania do uroczystego obchodu tegorocznego
Święta Ludowego w dniu 1 czerwca. Dając wyraz. sw0i
mu patriotyzmowi, przywiązaniu do władzy ludowej, zro'^
zumieniu istoty sojuszu robotniczo-chłopskiego pracują^
cy chłopi województwa czczą zbliżające się Święto Ludo­
we dalszym wzmożeniem walki o zwiększenie produkcji
rolnej, podejmowaniem szeregu zobowiązań o terminowe

wykonywanie i przekraczanie obowiązkowych dostawi
mięsa, mleka oraz zobowiązaniami wykonania szeregtt
prac gospodarczo-społecznych. •

Oto niektóre z otrzymanych
meldunków:

Obecni na zębraniu w gro­
madzie Grabie gm. Łapanów
(pow. bocheński) chłopi 1
chłopki *\v liczbie 70 osób, dla
uczczenia Święta Ludowego,
podjęli następujące zobowią
zania;

—- odstawić z gromady
tys. litrów mleka ponad
bowiązkową dostawę,

— odstawić 2 tys. kg żyw­
ca ponad plan obowiązują­
cych dostaw,

— zwiększyć hodowlę by­
dła rogatego w br. o 50
sztuk,

— przepracować 30 dnió­
wek pieszych i 10 dniówek

jednokonnych przy budowie

szkoły w Łapanowie (co da
łącznie sumę 1.350 zł),

— wpłacić w terminie

wszystkie należności finan­
sowe bez upomnień i zwłok.

Zebrani chłopi wezwali
wszystkie gromady w naszym

10
o-

Wybita! polscy specjaliści
z zakresu budownictwa

zwiedzili teren budnwy
Pałaeu Kultury i Nauki

WARSZAWA
Teren budowy Pałacu Kultury i Nauki zwiedziła 22

maja br. wycieczka aktywu budowlanego Min. Budo­
wnictwa Miast i Osiedli oraz Min. Budownictwa Prze­
mysłowego. W wycieczce wzięło udział około 100 wybit­
nych specjalistów ze wszystkich dziedzin budownictwa.
Obecny był również naczelny architekt Warszawy inż.
Józef Sigalin.
Wyjaśnień udzielał naczelny

inżynier radzieckiego kiero­
wnictwa budowy Pałacu Kul­
tury i Nauki — inż. L. N.

Szczypakin. Zapoznał on ze­
branych z postępami robót
i metodami pracy radzieckich
budowniczych oraz odpowia­
dał na liczne pytania uczest­
ników wycieczki.

W chwili obecnej na placu
budowy pracują
koparki łyżkowe,
pierwszą warstwę
.głębokości ok. 4,5
nu, gdzie założone
damenty. Dotychczas warstwę
tę zdjęto z ok. 70 proc, po­
wierzchni wykopów. Dzięki
niezwykle sprawnej pracy
operatorów koparek, jak rów­
nież dobrej organizacji pra-

W 60 rocznicę urodzin Pre­
zydenta R.P. Bolesława Bieruta
została uruchomiona w Turku
nowoczesna tkalnia Zakładów

Przemysłu Galanteryjno-Jod-
wahniczcgo. ,Wa zdjęciu: sno-

wacz, Edward Klimek, do nie­
dawna bezrolny chłop z groma­
dy Szadiw Pański, szkoli się
na nowoczesnej snowaczce z

NRD.

CAF — fot. Baranowski

radzieckie
usuwając

ziem! do
m z tere-

będą fun-

cy, spodziewać się należy, że

pierwszy etap robót ziemnych
zostanie zakończony przed wy­
znaczonym terminem.

Druga z kolei warstwa zie­
mi pod część wysokościową
będzie zdejmowana specjal­
nymi koparkami zbierakowy­
mi. Głębokość wykopów pod
fundamenty wysokośćiowej
części Pałacu nie została
jeszcze ustalona, ponieważ nie
ukończono jeszcze badań ge-
ologiczno-technicznych. Osta­
teczna decyzja w tej sprawie
zapadnie w najbliższym czasie.

Wszyscy uczestnicy wy­
cieczki podziwiali wielki roz­
mach prac, sprawną organi­
zację robót oraz nowoczesny,
radziecki sprzęt techniczny. ,

Dzięki wycieczce zacieśnio­
ny został kontakt między pol­
skim światem technicznym a

radzieckimi budowniczymi
Pałacu Kultury i Nauki.

w tegorocznej kampanii

obradują pracownicy
przemysłu cukrowniczego i plantatorzy

WARSZAWA
W dniu 23 bm. w Warsza­

wie rozpoczęli obrady uczest­
nicy krajowej cukrowniczej
narady produkcyjnej. Na obra­
dy przybyli: min. przemysłu
rolnego i spożywczego —

Hoffman, minister rolnictwa
Dąb-Kocioł, wicemi nistrowie
przemysłu rolnego i spożyw­
czego Krzyżanowski i Kotlar­
ski, przedstawiciel KC PZPR
Pilawka, sekretarz CRZZ Ko­
walczyk, przedstawiciel ZSCh
Piżon oraz szeroki aktyw pra­
cowników przemysłu cukrow­
niczego i plantatorów buraka

cukrowego. Udział w naradzie
wzięli. również wybitni racjo­
nalizatorzy j przodownicy pra­
cy z cukrowni całego kraju.

Narada ma na celu podys­
kutowanie wyników zeszłoro­
cznej kampanii oraz ustalenie
sposobów —- zarówno na odcin­
ku plantacji buraka cukrowe­
go. jak i produkcji w ck-resie
trwania kampanii — które u-

możliwią osiągnięcie 1 mil.
100 tys. ton cukru z tegorocz­
nej kampanii, to jest cyfry o

wiele wyższej niż w roku ubie­
głym.

Przeniesienie urny
z prochami
Włodzimierza

Majakowskiego
W Moskwie odbyło się uroczy­

ste przeniesienie na cmentarz

urny z prochami wielkiego
poety radzieckiego — Włodzi­
mierza Majakowskiego. Od kwie­
tnia 1930 r. do
urna znajdowała
krematorium.

Na cmentarzu

żałobny, na który
przedstawiciele społeczeństwa mo­
skiewskiego. Obecna była również
matka Włodzimierza Majakow­
skiego oraz jego siostra. Do ze­
branych przemówił zastępca se­
kretarza generalnego Związku
Pisarzy Radzieckich — Ticbonow.

chwili obecupj
się w gmachu

odbył sie wiec
przybyli licznie

T

województwie do powzięcia
podobnych zobowiązań.

W tejże samej gminie, wj
gromadzie Tarnawa, tamtejsi,
chłopi zobowiązali się wybuf
dować 100 metrów nowej droś
gi na co ofiarowali 70 dniói
wek pieszych wartości 840 zt
1 15 dniówek parokonnych
wartości 900 zł. Zobowiązali
się oni również zwozić mate­
riał dwoma parami koni na

budowę pomnika w Łapano*
wie. Łączna wartość zobowią
zań wynosi 1.872 zł.

W wielu innych gromadach’
naszego województwa, z lni-i
cjatywy członków ZSL i
PZPR, chłopi podejmowali
szereg Innych zobowiązań. W:
gromadzie Woźniki pow. Wa-'
dowioę z inicjatywy koła gro*
madzklego ZSL tamtejsi chło­
pi zobowiązali się wykonać
300 metrów głównego rowu

melioracyjnego, obwałowane*
go, z jedną śluzą przepusto­
wą. Wartość zobowiązania O1
piewającego na 500 roboczo*
dniówek wynosi 7.500 zł.

W gromadzie Włosienica’
pcw. Oświęcim na zebraniu
gromadzkim chłopi podjęli na*
stępujące zobowiązania: wybu*
dować budynek gospodarczy
przy szkole we Włosienicy do'
wysokości dachu jeszcze w

miesiącu maju oraz pokryć go
dachem w czerwcu br. Koszta
robocizny, do których zobo­
wiązali się chłopi wynoszą
3.500 zł.

Delegacja koreańska
złożyła wizytę

min. Skrzeszewskiemu

WARSZAWA
Bawiąca w Warszawie de­

legacja rządowa Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej z ministrem handlu
Tian Si-u na czele złożyła w

dniu 23 bm. wizytę ministro­
wi spraw zagranicznych Sta*
nisławow i Skrzesze wskiam u .■
Delegacji koreańskiej towa­
rzyszył ambasador nadzwy­
czajny ii pełnomocny KRL-D
w Polsce — Coj Ir.

Minister zdrowia

zsrii
przyjął delegacją
lekarzy polskich

MOSKWA
Przebywająca w ZSRR od

2 tygodni delegacja lekarzy,
polskich zaznajamia się z pra*
cami instytutów naukcwo-oa*
dawc-zych Akademii Nauk
ZSRR, Akademii Medycznej
ZSRR oraz z działalnością ra­
dzieckich instytutów leczni­
czych. Podczas pobytu w

Moskwie członkowie delegacji
przyjęci zostali przez mini­
stra zdrowia ZSRR — Jefima
Smimowa oraz przez naczel­
nego inspektora służby sani­
tarnej, wiceministra prof. T.,
Bołdyrewa.

Izba Ludowa W RB
wzywa patriotów niemieckich
do walki przeciw

układowi ogólnemu."»

W piątek zebrała się na 21
posiedzenie plenarne Izba Lu­
dowa NRD dla omówienia pro­
jektów ustaw o rządzie NRD,
o prokuraturze NRD i o są­
dach dla młodzieży.

Na początku posiedzenia
przewodniczący Izby Dieck-
mann powitał z radością w

imieniu Izby Ludowej ostatnią
odezwę Frontu Narodowego
Niemiec Demokratycznych do
narodu niemieckiego i ze swej
strony wezwał wszystkich pa­
triotów niemieckich do zdecy­
dowanej Walki przeciwko wo­
jennemu „układowi ogólne­
mu".

Układ ten — głosi m. In.
deklaracja przewodniczącego
Izby Ludowej — grozi wojną
i uwiecznieniem rozbicia Nie­
miec. Stwierdzam, że wszyscy
członkowie tej Izby solidary­
zują się z treścią odezwy Ra­
dy Narodowej Frontu»Naro­
dowego Niemiec Demokratycz­
nych. Wszyscy uznajemy po­
wagę sytuacji, jaka wytworzy­
ła się wskutek zdrady Ade-
nauera. Witamy gorąco pa­
triotyczną inicjatywę naszych
braci i sióstr zachodnio-nie-
mieckich w sprawie przepro­
wadzenia referendum ludowe­
go przeciwko „układowi ogól­
nemu". Wzywamy cały naród
niemiecki w. tej rozstrzygają-

cej chwili do-stanowczej walki
obronnej w obliczu nieszczę­
ścia, w które chce wtrącić A-
denauer cały nasz naród, lub
co najmniej zależną od niego
część naszego narodu.

Prasa radziecka
o wystawie

malarstwa paisMaga
w Moskwie

MOSKWA

Otwarta przed paru . dniami
w Moskwie wystawa malar­
stwa polskiego wzbudziła duże
zainteresowanie wśród ludno­
ści etolicy radzieckiej. Praca

poświęca wystawie liczne arty­
kuły.

Na łamach dziennika ,,Kom-
sojuolska.ja Prawda” ukazał się
artykuł I. Prieobrażeńskiej,
która charakteryzując dzieła
malarstwa polskiego podkreśla
ni. in. głęboką ideowość i rea­
lizm Matejki i Rodakowskiego’,
jak również ludowy charakter
obrazów Szcrmentowskiego. Ko
tsisa, Aleksadra Gierymskiego
i innych malarzy polskich.

Omawiając współczesną pla­
stykę polską. Prieobrażeńska
stwierdza, że malarze polscy
podejmują w swej twórczości
aktuąlnc tematy, uczą się po­
znawać życie, stają się aktyw­
nymi budowniczymi socjaliz­
mu.
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Kanada bezprawnie
PRZETRZYMUJE

skarby kultury polskiej
Apel Towarzystwa im. F, Chopina

Towarzystwo im. F. Chopina
wystosowało apel treści nastepu-
jftcej:

Wśród wielu bezcennych skar­
bów naszej narodowej kultury,,
wywiezionych w czasie minionej'
wojny do Kanady i bezprawnie
tam zatrzymanych, znajdują si<r
obok najstarszych zabytków piś­
miennictwa polskiego, arrasów wa

wolskich, szczerbca koronacyjnego-
królów polskich ni. iu. równic.;
rękopisy dziel Fryderyka Chopina.

Niemożność korzystania z tych
rękopisów jest poważną przeszko­
dą w realizacji wydania „Bztcl
wszystkich'1 F. Chopina, postano­
wionego uchwalą Rady Ministrów
B. P. z dnia 20. 3. 19-18 r. Plan te­
go wydawnictwa, opracowanego
przez komitet redakcyjny prze­
widuje m. in. wydanie w ro­
ku J 953 ostatniego tomu o-

bejmującego koncerty fortepiano­
we. Autograf koncertu f-moil,
znajdujący się wśród zatrzyma­
nych w Kanadzie zabytków, jest
niezbędnym materiałem dJa wła­
ściwego przygotowania do druku

tego pomnikowego wydawnictwa.
Towarzystwo im. Fryderyka

Chopina zwraca gię do wszystkich
którym droga jest pamięć genial­
nego kompozytora, o wyrażenie
wobec rządu kanadyjskiego pro­
testu przeciwko bezprawnemu prze,
trzymywaniu skarbów polskiej
kultury i żądania niezwłocznego
ich zwrotu prawowitemu właści­
cielowi — narodowi polskiemu.

Czołgi

amerykańskie
na ulicach

miast

niemieckich

Wywiad USA i rzęd bonnski

montują i finansują
w BERLINIE ZACHODNIM

pneforsourali
przyjęcie Hiszpanii

FASZYSTOWSKIEJ

do UNESCO
NOWY JORK

20 maja rozpoczęła się w Nowym Jorku X1V sesja Ra­
dy Gospodarczo-Społecznej' ONZ. W pracach sesji biorą
udział przedstawiciele 17 państw: Argentyny, Anglii, Bel­
gii, Kanady, Kuby, Czechosłowacji, Egiptu, Francji, Ira­
nu, Meksyku, Pakistanu, Filipin, Polski, Szwecji, ZSRR,
USA, Urugwaju oraz delegat kliki kuomintangowskiej.
W toku obrad przedstawi­

ciel ZSRR wniósł projekt re­
zolucji o wykluczenie delega­
ta kliki kuomintangowskiej i o

zaproszenie do wzięcia udziału
w pracach Rady przedstawi­
ciela Chińskiej Republiki Lu­
dowej, wydelegowanego przez
Centralny Rząd Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Przedstawiciele Polski i

Czechosłowacji poparli propo­
zycję delegacji radzieckiej.

Delegat USA wypowiedział
się przeciw pro]:-ozycji ra­
dzieckiej i zaproponował, aby
odłożyć rozpatrzenie kwestii

reprezentacji' Chin Ludowych
w Radzie do czasu zakończenia
XIV sesji.

W glosowaniu wniosek ame­
rykański został przyjęty anglo
amerykańską większością gło­
sów Rady. Delegaci ZSRR,
Czechosłowacji, Polski i Szwe­
cji głosowali przeciwko temu
wnioskowi.

Po głosowaniu przedstawi­
ciel ZSRR, Arkadjew oświad­
czył, że delegacja Związku Ra­
dzieckiego uważa powyższą
decyzję za niesłuszną* i niele­
galna.

w Fteoie

V/ wlefu misslach Hlcmłec
iscfitufnich stasl«nu|ą woj-
sS.a amerykanie. Ha artję-
ciu: amerykańskie c:o!gi
M ulicaci: mias! zaclioStiis-
aicraieckich.

Fot. — CAF

NOWA KRWAWA ZBRODNIA

agresorów amerykańskich
na wojeisnycli

PEKIN
Agencja Nowych Chin donosi z Kaesongu, że dnia 20

maja agresorzy amerykańscy dokonali nowej krwawej
zbrodni na koreańskich i chińskich jeńcach wojennych
w obozie jenieckim w Pusanie.

Według oficjalnych komunikatów amerykańskich, w

obozie tym ogółem zamordowano i zraniono 86 jeńców.
Dnia 21 bm. na posiedzeniu

pełnych delegacji prowadzą­
cych rokowania w Panmundżo-
nie, szef delegacji koreańsko-
chińskiej generał Nam Ir zło­
żył stronie amerykańskiej ka­
tegoryczny protest przeciwko
tej nowej krwawej zbrodni.
Generał Nam Ir podkreślił, że
bestialska rozprawa na jeń­
cach wojennych w Pusanie
raz jeszcze zdemaskowała

przed opinią światową oszu­
stwo, kryjąee się za amery­
kańską tzw. „dobrowolną re­
patriacją" i „selekcja".

Zatrzymanie szpiegów
amerykańskich

w Kwil ptocnel
MOSKWA

Agencja TASS donosi, że

według doniesień radia w Phe-
nlanie. na terytorium Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej zatrzymano 2 ame­
rykańskich szpidgów-dywersan
tow, zrzuconych dla zbadania
skuteczności stosowanej przez
Amerykanów broni bakteriolo­
gicznej. Dywersantom kazano
poza tym zatruwać studnie i
rzeki. Obaj szpiedzy ukończyli
6-miesięczny kurs dla wywia­
dowców w Seulu pod kierowni­
ctwem oficerów amerykań­
skich. Zostali oni zrzuceni z sa

molotu amerykańskiego dnia
25 lutego w powiecie Diaren.
Szpiedzy zeznali, że działali na

obszarze między Diarenem i
Phenianem, przy czym dwu­
krotnie rzucili dó studzien sub

Stancję trująco.

Stwierdził on także, że strona

amerykańska nie przedstawi­
ła dotychczas żadnych wyja­
śnień na temat masowych mor­
derstw, popełnianych na Jeń­
cach koreańskich i chińskich.

Bezpośrednio po zapewnieniu
waszego szcf.T obozu jenieckiego :
— oświadczy! generał- Nam -Ir —

że w przyszłości nie będą fltoso’

wane nieludzkie metody przy ,,«<?-
lekcji** i jeńcy nie będą zmuszani
do powrotu pod broń, dokonaliście

nowej, krwawej rozprawy na na­
szych jeńcach w Pu sanie. Wasze

twierdzenie, jakobyście szanowali

„podstawowe prawa człowieka’',
«»godność ludzką" i „zawady hu ma

nitaryzinu“ ■-— jest ordynarnym
oszustwem. Oszustwom jest także
wasze zapewnienie, że jedynie w

obozie na Kożedo, koreańscy i

chińscy jeńcy wojenni sprzeciwia­
ją się stosowanemu wobec nici
terrorowi i że rzekomo w innych
obozach sytuacja przedstawia su;

zupełnie inaczej. Krwawa zbrod­
nia w obozie w Pusanie dowodzi
niezbicie wobec całego świata, że

wszyscy nasi jeńcy wojenni pro­
testują przeciwko zatrzymaniu ich

gwałtem oraz że we wszystkich
waszych obozach jenieckich trak­
towanie jeńców koreańskich i
chińskich jest nieludzkie.

General Nam Ir stwierdził tak­
że, że żadne metody gwałtu i

krwawego terroru, stosowane prZez
Amerykanów i ich czangkaisze-
kowskieh i lisynmanowskich pa­
chołków nie potrafią złamać po­
stawy i oporu koreańskich i chiń­
skich jeńców wojennych. General

Nam Ir podkreślił z naciskiem, że

strona amerykańska ponosi całko­
witą odpowiedzialność za stosowa­
nie terroru i gwałtu w obozach

jenieckich, za brutalne deptanie
podstawowych zasad prawa mię­
dzynarodowego i postanowień kon­
wencji genewskiej.

Ludność Niemiec zachodnich

deuaoEisiraije przejaw
toowKiiiom nsgdu

BERLIN
Jak podaje agencja ADN,
całych Niemcwh zacho-w

dnich nadal odbywają_ się ol­
brzymie demonstracje ludno­
ści przeciwko zamierzonemu

podpisaniu przez rząd Ado-
nawa mUitarystycznęgo
„układu ogólnego" i prze­
ciwko związanej z tym ukła­
dem ustawie o regulaminie
dla przedsiębiorstw,

W Lubece, na placu ratu­
szowym odbyła się demonstra­
cja 20 tys. robotników i urzę­
dników .miejscowych zakła­
dów pracy. Mówcy wzywali

politykę

przećtw-
bonnskie

ośrodki dywerspo-szpiegowskie
dla zakłócenia budownictwa

pokojowego NRD

Hewlett lehnsen
przybył

do Pekinu

PEKIN
Jak donosi Agencja Nowych

Chin, na zaproszenie Chińskie­
go Komitetu Obrony Pokoju,
do Pekinu przybyli: dziekan
katedry Canterbury dr Hewlett
Johnson i profesor Uniwersy­
tetu w Oxford Alfred Day.

Gości angielskich powitali
na dworcu przedstawiciele
Chińskiego Komitetu Obrony
Pokoju z Kuo Mo-żo na czele.

do obrony swobód demokra­
tycznych i do przeciwstawia­
nia się podpisaniu mllitary-
styeznego „układu ogólnego".
W Osnabrtick w demonstracji
wzięło udział przeszło 15 tys.
osób. Niesieno transparenty,
nawołując® do zwalczania
„układu ogólnego" j potępia­
jące zdradziecką
kliki Adenauera.

Na znak protestu
ko knowaniom rządu
go pracownicy komunikacji
miejsikiej w Kassel porzucili
na kilka godzin pracę i zor-

ganlzowaill- manifestację pro­
testacyjną. Ogółem w Kassel
demonstrowało przeszło 20
tysięcy robotników i urzędni­
ków.

Na rynku w Duisburgu od­
był się wiec protestacyjny,
-który' zgromadził ponad 30

tysięcy uczestników. Uchwa­
lono rezolucję, protestującą
przeciwko m i 1 itarystyeznemu
„układowi ogólnemu" j regu­
laminowi dla przedsiębiorstw.

W Ha-mborn demonstracje
protestacyjne zgromadziły

przeszło 12 tysięcy osób. Po­
tężne demonstracje przeciwko
zdradzieckim zam ierzeniom
kliki Adenauera odbyły 6ię
także w Gelsenkirchen, Herae,
Ludwigshaven i w innych
miastach Trizonii.

DECYDUJĄCE DNI

BERLIN
Agencja ADN ogłosiła następujący komunikat Urzę­

du Informacji Niemieckiej Republiki Demokratycznej:
Dążąc do wyrządzenia szkód Niemieckiej Republice

Demokratycznej i do zakłócenia jej budownictwa poko­
jowego, ośrodki szpiegowsko-dywersyjne zachodnich kra­
jów imperialistycznych, a przede wszystkim wywiad
USA. jak również rząd bonnski, wykorzystują od dłuż­
szego czasu Berlin zachodni jako bazę dla organizowania
aktów sabotażu i terroru oraz akcji szpiegowskiej i pro­
wokacji przeciwko Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej.
Według danych, którymi

rozporządzają kompetentne or­
gana Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, czynnych jest
w Berlinie zachodnim kilka­
dziesiąt różnych wielkich o-

środków szplegowsko-dywer­
syjnych.

Stwierdzono m. in., że już
w drugiej połowie 1949 r., w

myśl instrukcji bonnskiego mi
Bistra spraw cgólnoniemiec-
kich Kaisera, utworzona zosta­
ła w Berlinie zachodnim cen­
trala dywersyjno-azpiegowska
pod nazwą /Zjednoczenie U-
chodźców Politycznych ze
Wschodu" (Verei'nigung Poli-
tischer Ostfluechtlingc. —

.VPO). Centrali tej polecono
wysyłanie dywersantów i szpie
gów na terytorium NRD 1 u-

fworzenle tam własnej sieci a-

gentów.
Jedną z czynnych w Berli­

nie zachodnim organizacji
szpiegowsko-dywersyjnych jest
założona v>’ swoim czasie przez
znanego agenta amerykańskie­
go Hildebrandta organizacja,
która mieni się obłudnie „Gru­
pą walki przeciwko nieludzko-
ści“. Organizacja ta utrzymu­
je ścisły kontakt z wywiadem
amerykańskim i jest przezeń
finansowana, Agenci tej orga­
nizacji aresztowani przez wła­
dze bezpieczeństwa NRD ze­
znali, że w razie uchylenia się
od wykonania powierzonycli
im zadań lub wycofania się z

organizacji groziła im śmierć.
W styczniu 1952 r. jeden z

kierowników wspomnianej gru­
py — Saalmann — polecił ■a-

. gen tom , aby przeszli do terro­
ru 1 do aktów ciężkiego sabo­
tażu.

Dzięki czujności policji lu­
dowej i władz, bezpieczeństwo
NRD oraz dzięki czynnemu po
parciu ze strony mieszkańców
udaremnione zostały podejmo­
wane przez tych agentów pró­
by dokonania aktów sabotażo­
wych, i zbrodniarzy aresztowa­
no.

Doszło dalej do wiadomości
władz bezpieczeństwa, że w

grudniu 1950 r. Kaiser na po­
lecenie Adenauera skontakto­
wał się z obecnym kierowni­
kiem „Grupy walki przeciwko
nieludzkości" Ernstem Tilli-
chem 1 polecił mu utworzenie
nowej organizacji szpiegow-
sko-dywereyjnej p. n. „Zachod­
nie Biuro Informacyjne".

Głównym zadaniem tego
biura jest koordynacja i kie-
rowinictwo dywersyjną robo
tą szeregu zachodnio - berliń­
skich organizacji dywersyj­
no - szpiegowskich skierowaną
przeciwko NRD. Kierowni­
kiem wspomnianego biura jest
b. współpracownik wywiadu
hitlerowskiego zbrodniarz wo­
jenny I-Ielmuth Bohlmann.

Obecnie Bohlmann otrzymu­
je instrukcje szpiegowsko-dy-

wersyjne od współpracowni­
ków wywiadu amerykańskiego
Riedla i Schallera, którzy do­
starczają mit również środków
na sfinansowanie zbrodniczej
działalności. Niektóre ośrodki

szpiegowsko-dywersyjne na ob­
szarze zachodniego Berlina za­
instalowane są w redakcjach
gazet i radia („Rias", „Tele­
graf" i innej.

Na zakończenie Urząd In­
formacji NRD wyraża przeko­
nanie, że wzmożona czujność:
ludności i władz bezpieczeń­
stwa . udaremni robotę agen­
tów wroga.

się kategorycznie temu wnio­
skowi mającemu ułatwić w

przyszłości przyjęcie reżimu

frankistowskiego do Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.

Szef delegacji meksykań­
skiej Nervo zwrócił uwagę, że
w roku 1946 Zgromadzenie
ONZ uchwaliło rezolucję prze­
ciwko reżimowi Franco. Reżim
ten nie zmienił się w ciągu
ostatnich lat. Tórteż. Meksyk,
mimo sympatii dla narodu

hiszpańskiego, sprzeciwia się
przyjęciu Hiszpanii franki-
stowskiej do UNESCO.

Za przyjęciem reżimu Fran­
co do UNESCO głosowały Sta-
ny Zjednoczone, Kanada, Wiel
ka Brytania, Francja, Kuba,
Filipiny, Egipt, Iran, Paki­
stan, Argentyna. Belgia i de­
legat Kuomlntangu, a prze­
ciwko temu wnioskowi —

ZSRR, Polska, Czechosłowa­
cja, Meksyk i Urugwaj,-

Na wielkich

Sukces CGT
w wyborach

do rad

nakładowych
PARYŻ

W wyborach do rady za­
kładowej fabryki samocho­
dów „Citroen" Powszechna.
Konfederacja Pracy (CGT)
odniosła zdecydowany suk­
ces, zdobywając przeszło
72 proc, głosów i 13 man­
datów. Prawicowa orgąni
zacja związkowa „Forco
Ouvriere“ uzyskała 12,5
proc, i 2 mandaty, chrześci­
jańskie związki zawodowe
9,4 proc, i jeden mandat,
tzw. „niezależne" związki
zawodowe 5,2 proc. i je­
den mandat.

Ukazała się broszura
omawiająca

pflcU aotsń

PARYŻ
W księgarniach paryskich

ukazała się w sprzedaży bro­
szura Wiktora Joannes pi.:
„Przyznali się bez narkoty­
ków. Proces międzynarodówki

•zdrajców". Broszura omawia
przebieg prowokacyjnego pro­
cesu, wytoczonego postępo­
wym pisarzom francuskim Re-
naud de Jouvenel i Andre
Wurmserowi i wykazuje zdra­
dziecką działalność Dianu, Dy­
mitrowa — Guemeto i Jana
Kowalewskiego.
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budowach

Na posiedzeniu w dniu 21
hm. większość angloaniery-
kańśka przeforsowała inspiro­
wany przez USA wniosek o

dopuszczenie Hiszpanii frankl-

stowskicj do UNESCO. W cha­
rakterze adwokata Franco wy­
stąpił delegat Kuby. Delegaci
ZSRR, Polski i Czechosłowa­
cji, piętnując faszystowski' re­
żim Franco 1 przypominając
jego współpracę z Hitlerem i

Mussolinlm, przeciwstawiali

komunizmu
Na zajęciu: montowania koparki

na tiufiewlo Kanaiu TurlanefisZlego,
UoslBrczoflaj dragi rzpczną w par­
cie Tachlrr-Tsez. Ma pierwszym
pianie brygadier SaJśiHIa Maiipew.

Fet. — CAF

Parlament albański przyjqł

BgEEtazwki
nsloł na Phenian

PEKIN

Agencja Nowych Chin dono­
si, że lotnictwo amerykańskie
dokonało ponownie barbarzyń­
skiego nalotu na Phenian i o-

kolice. W ciągu sześciu go­
dzin samoloty amerykańskie
bombardowały i ostrzeliwały z

■broni pokładowej Phenian oraz

drogi wiodące do miasta i wsie
położone wokół Phenianu. W

wyniku bestialskiego nalotu a-

merykańskich piratów powie­
trznych wśród ludności cywil­
nej są zabiel i ranni. Bomby
napalmowe zrzucone przez lot­
ników amerykańskich wznieci­
ły pożary w wielu osiedlach
podmiejskich.

III Kongres
pisarzy

niemieckich
BERLIN

W dniu 22 bm. rozpoczęły
się w Berlinie obrady III Nie­
mieckiego Kongresu Pisarzy

Na uroczystość otwarcia
.przybyli: Prezydent Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej — Wilhelm Pieck, mini­
ster oświaty Paul Wandel,
członkowie korpusu dyploma­
tycznego -oraz przedstawiciele
partii demokratycznych i sfer
naukowo-kulturalnych.

W kongresie biorą udział
delegacje zagraniczne.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA
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Republika Związkowa uprawiać bę­
dzie swoją politykę... zgodnie z

celami wytyczonymi w statucie rady
europejskiej. Republika Związkowa po­
twierdza swój zamiar ścisłego związa­
nia się przez członkostwo w organiza­
cjach międzynarodowych ze wspólnotą
wolnego świata..."

„Stacjonowane w Niemczech wojska
trzech mocarstw zachodnich będą mia­
ły zadanie bronienia wolnego świata,
do którego należą Republika Związko­
wa i Berlin..."

„Trzy mocarstwa mogą ogłosić stan

wyjątkowy na całym obszarze związko­
wym lub w jego części w wypadkach...
gdy nastąpią wywrotowe zaburzenia...
albo zajdzie ciężkie zaburzenie bezpie­
czeństwa publicznego i porządku, lub
jeżeli zaistnieje poważne niebezpieczeń­
stwo, że nastąpi jedna z tych okolicz­
ności".

Są to trzy wyjątki z „układu ogól­
nego" dyskutowanego obecnie w tajem­
nicy przed opinią całego świata w

' Bonn. Czy wiecie co oznaczają te trzy
przytoczone fragmenty? Przyjęcie ich
przez pertraktujące z sobą mocarstwa

imperialistyczne, narzucenie ich naro­
dowi niemieckiemu, to zwiększenie za­
grożenia pokoju światowego. „Układ
ogólny" ma na celu związanie Niemiec
zachodnich z organizacjami paktu a-

tlantyckiego. „Układ ogólny" utrwala
okupację Niemiec i imperialistyczną
dyktaturę wojskową. „Układ ogólny"
stwierdza, że komendanci wojsk okupa­
cyjnych bęclą mogli zarządzić stan wy­
jątkowy w wypadku np. natężenia fali
strajków. „Układ ogólny" przekazuje
Władzę w Niemczech zachodnich w rę­
ce hitlerowców i odwetowców. Stanowi
on poważne niebezpieczeństwo dla
wszystkich narodów europejskich. Sta­
nowi on decydujący etap w amerykań­
skich przygotowaniach wojennych.

Przygotowania te oparte są na pla­
nie wykorzystania ludzkich rezerw Nie­
miec zachodnich. Bez współudziału nie­
mieckiej młodzieży imperialiści amery­
kańscy mieliby znikome szanse na roz­
pętanie wojny w Europie.

Po krwawej masakrze w Essen spo­
łeczeństwo niemieckie jasno uświado­
miło sobie ogrom zagrażającego nie­
bezpieczeństwa. Krew zamordowanego
21-letniego Filipa Mullera unaoczniła
wszystkim Niemcom, że nadeszła chwi­
la decyzji. Albo drogą zdecydowanego
oporu przeciw amerykańskim planom
uda się postępowym, patriotycznym si­
lom narodu niemieckiego ocalić ojczy­
znę przed przeobrażeniem jej w teren
działań wojennych, albo też grozi na­
rodowi niemieckiemu i grozi społe­
czeństwu zachodni'0-niemieckiemu to, co

przeżyło ono w okresie od roku 1933
do lat drugiej wojny światowej: terror

przeciwko najlepszym synom narodu,
forsowne zbrojenia, a wreszcie wojna.

Jednym z narzędzi faszyzacji Trizo­
nii jest przedłożony ostatnio przez Ade-
nauera Bundestagowi w Bonn projekt
tzw. nowego regulaminu pracy. Nowy
ten regulamin ogranicza uprawnienia
robotników wynikające z ustaw 1 z kon
stytucji oraz umów zawartych pomię­
dzy przedsiębiorcami a robotnikami w

poszczególnych zakładach. Stara się on

m. in. wprowadzić rozłam pomiędzy
pracowników fizycznych i
oraz odbiera urzędnikom
i samorządowym prawo
Prawicowe kierownictwo socjaldemo­
kratycznych związków zawodowych zo­
stało zmuszone przez masy członkow­
ski^ do proklamowania hasła' walki
przeciwko temu projektowi.

Akcja ta miała odwrócić uwagę za-

chodni o - niemiecki ch robotaików od

sprawy „układu ogólnego". Wszędzie
jednak tam, gdzie odbywały się wiece
i strajki przeciwko aatyróbotniczemu
projektowi adenauerowskfej ustawy,
przerosły one w masowe demonstracje
orzeciwko „układowi ogólnemu". Tak
było we Frankfurcie nad Menem, w

Bochum, Bielefeld, Reutlingen i w wie­
lu innych miastach Niemiec zachodnich.

Tymczasem amerykańska dyploma­
cja stara się za wszelką cenę przepro­
wadzić szybkie sfinalizowanie pertrak­
tacji w sprawie „układu ogólnego".
Pragnie ona doprowadzić do ostateczne

go porozumienia z Adenaueręm do dnia

umysłowych
państwowym
do strajku.

24 maja. Równocześnie, zgodnie z pla­
nami imperialistów amerykańskich ma

być podpisany w Paryżu przez mini­
strów spraw' zagranicznych 'Francji,
Trizonii, Włoch, Belgii, Holandii i Lu­
ksemburgu traktat o armii europejskiej.
Terminy te mają umożliwić przekaza­
nie sprawy „układu ogólnego" i trak­
tatu o armii europejskiej amerykańskie
mu senatowi jeszcze w pierwszej poło­
wie czerwca,, tj. przed odroczeniem
prac senatu do stycznia przeszłego ro­
ku.

Adenauer, targując się jeszcze z u-

czestaikami konferencji w sprawie „u-
kładu ogólnego", pragnie uzyskać u-

przywllejowaną • pozycję dla niemiec­
kich kontyngentów armii europejskiej
kosztem przede wszystkim francuskich

partnerów rozmów. Korzysta on oczy­
wiście z poparcia imperialistów ame­
rykańskich. W akcji zmierzającej do

zmylenia czujności społeczeństwa za-

chodnio-niemieckiego pomaga mu wal­
nie prawicowe kierownictwo partii so­
cjaldemokratycznej, udające politykę
opozycji przeciwko układowi, w rze­
czywistości zaś starające się powstrzy­
mać masy robotnicze od czynnej akcji.

żbyt donośnym alarmem dla całej
opinii niemieckiej była tragiczna śmierć
Filipa Mullera, by mogły się udać pra­
wicowym bonzom partii socjaldemo­
kratycznej ich manewry. Zbyt Jawnie
występują zachodniomiemieccy odwe­
towcy* z hasłami agresji, by nie były
one sygnałem ostrzegawczym dla naro­
du niemieckiego. W odezwie Rady
Frontu Narodowego Niemiec Demokra­
tycznych. uchwalonej na posiedzeniu
z dnia 21 maja czytamy, że w obecnej
sytuacji ludność Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej „musi utworzyć swe

własne narodowe siły zbrojne i oddać
je pod dowództwo swych najlepszych
synów". Rada Frontu Narodowego,
zwracając się. do społeczeństwa zacho-
dnio-niemieckiego, a zwłaszcza do ?a-
chodnio-nięmiecklego proletariatu wzy­
wa ich do wzmożenia walki przeciwko
„układowi ogólnemu", gdyż toczy się
ona o zapobieżenie katastrofie nowej
wojny światowej. P. M.

ustawę o pianie 5-lełnim
TIRANA

Na obradującej w Tiranie sesji nadzwyczajnej Albań­
skiego Zgromadzenia Narodowego, wicepremier rządu
albańskiego — Spiro Koleka wygłosił obszerne przemó­
wienie o pierwszym albańskim planie 5-letnim. Mówca

podkreślił w swym przemówieniu, że inwestycje w pla­
nie 5-letnim wyniosą 21 miliardów leków, tj. 3-krotnie
więcej niż wyniosły inwestycje w latach 1946—1950.
Wartość produkcji przemysłowej i rolniczej wyniesie w

roku 1955 przeszło 19 miliardów leków, tj. 426 proc, w

porównaniu z produkcją okresu przedwojennego.
Przeciętny roczny przyrost

produkcji wyniesie 19 proc.
Dochód narodowy wzrośnie w

roku 1955 do 19 miliardów
leków w porównaniu ż 9.200
milionów leków w roku 1950.

Mówca wskazał, ■ że plan
5-letnl przewiduje dalszy
wzrost stopy życiowej narodu
albańskiego. Liczba robotni­
ków i urzędników wzrośnie w

okresie realizacji planu 5-let-
nlego o 79 proc., a fundusz
plac — o 215 proc. Zarobki
robotników wzrosną przecięt­
nie o 23 proc. W roku 1955
ludność otrzyma
więcej artykułów
wych 1 towarów
wych masowego
w roku 1950.

W toku debaty nad rządo­
wym projektem ustawy o pla­
nie 5-letnim zabrał m. in. głos
minister górnictwa — Peczi,
podkreślając, że wydobycie
ropy naftowej w Albanii
wzrośnie w roku 1955 — 1,7
raza w porównaniu z rokiem
1950. Wydobycie miedzi wzro­
śnie 10 razy a węgla kamien­
nego przeszło 5 razy. Kopal­
nie otrzymają 5-krotnie wię­
cej energii elektrycznej niż a-

trzymują obecnie. Minister o-

światy — Spachiu mówił o

wspaniałym rozwoju kultury,
nauki i sztuki. Stwierdził on,
że ilość Instytucji szkolnych i

oświatowych wzrośnie 15 ra-

zy w porównaniu z okresem
przedwojennym. Znacznie
wzrośnie równięż liczba mło-

dzieży uczęszczającej do szkól
wyższych. Minister zdrowia —

Sztiula oświadczył, że do ro

ku 1955 zbuduje się w Alba­
nii 22 szpitale, 3 sanatoria,
160 izb porodowych itd. Li­

czni deputowani wyrazili się z

uznaniem o rządowym projek­
cie ustawy o planie 5-letnim
i wnieśli o jego zatwierdzenie,:

Zgromadzenie Narodowe Al­
bańskiej Republiki Ludowej
jednomyślnie przyjęło i za­
twierdziło ustawę o pierwszym
5-letnim planie rozwoju go­
spodarki narodowej AlbaniL

rsad S

1,5—2 raza

żywnoćclo-
przemysło-

spożycia niż

Zapobiegliwi k©ngresmani
Izba Reprezentantów ame­

rykańskiego Kongresu uch­
waliła ostatnio bez dyskusji
projekt ustawy, który prze­
widuje zmniejszenie podat­
ków dla członków Kongresu.
W praktyce ustawa ta zwal­
nia wszystkich ezłankóic
Kongresu z płacenia podat­
ku dochodowego.

Oto, co się nazywa umieć

dbać o swoje interesy. Kon-

gresmani, z których więk­
szość, jak przystało na su­
per kapitalistyczne Stany
Zjednoczone, to przemysłów?
cy i kupcy, będą mogli od?
tąd bez żadnego dla siebie
uszczerbku nakładać na lu­
dzi pracy coraz nowe podat­
ki dla pokrycia kosztów wy­
ścigu zbrojeń.

Prasa zachodnio-niemiec-
ka z zadowoleniem i nie bez
nutki ironii przyjęła wiado­
mość o tym, że wielbiciel Hi
tlera, Francois Poncet — o -

becny wysoki komisarz fran
ouski w Trizonii—ma wejść
do Akademii Francuskiej na

miejsce zmarłego niedawno

marszalka-zdrajcy, Petaina.

„Zwyczaj chce — pisze re­
akcyjny dziennik zaehodnio-
nieyiiecki, „Tagesspiegel"—
że nowowybrany członek A-
kademii wygłasza przemó-

Miły obowiązek
wienie pochwalne na cześć
swego poprzednika. Panu
Francois Poncet przyjdzie
bez trudu wywiązanie się z

tego miłego obowiązku wo­
bec swego poprzednika, Pe­
taina".

Da mu to niewątpliwie o-

kazję do złożenia pośmiert­
nie podziękowania swemu

poprzednikowi, Petainowi,
za to, że mianował go w

swoim, czasie wysokim urzęd
nikłem przy rządzie Vichy.
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kierownik świetlicy w Mostkach (gm. Stary Sącz)

lik taraowscf towwijsie realizuję uchwałę tó Wit

w sprawie wzrostu i regulowania
składu Partii

Fiszę o mojej wsi

tej dawnej i tej obecnej
("< romada Mostki

% najmniejszych
gminie Stary Sącz,
siąt gospodarstw od
12 gospodarstw od

1 2 gospodarstwa od 5 de 8
ha. W gromadzie Mostki mie­
szka 344 osoby. Ludność gro­
mady to małorolni, średniacy
i wielu bezrolnych. W okresie
przedwojennym wybudowana
została w gromadzie szkoła o

jednej klasie. Odpływu ludno­
ści ze wsi do miasta nie było,
bo miasto samo dusiło się bez­
robociem. Wieś zdana była na

własne, siły. Biedniejsi, któ­
rych było więcej Jak połowa,
pracowali u bogaczy bądź to
za śmieszną zapłatę, bądź też
za skrawek ziemi otrzymywa­
ny na jeden rok pod tzw.

gnój, na którym przeważnie
sadzono ziemniaki jako pod­
stawowe i prawie Jedyne po­
żywienie w czasach przedwo­
jennych. Dzieci biedoty wiej­
skiej szły pa służbę do bogat­
szych lub też pracowały w o-

kollcznych dworach. Chleb i
cukier kupowała ludność jedy­
nie z okazji świąt. Bardzo czę­
sto tam, gdzie było więcej
dzieci, chodzono do szkoły na

zmianę w 1 parze butów. Ni­
ska cena produktów rolnych
przy równocześnie wysokiej
cenie artykułów pierwszej po­
trzeby i artykułów przemysło­
wych powodowała, że ludność
naszej gromady nie mogła so­
bie pozwolić na kupno na przy
kład nawozów sztucznych i

maszyn rolniczych.
Nie znał też chłop w olcre

sle przedwojennym ani wcza-

sów, ani też sanatoriów bo te

bć-ły dostępne jedynie dla bo­
gaczy. Nie miał także żadnych
możliwości wyjazdów na wy­
cieczki by zobaczyć swój kraj
rodzinny.

Mroku ciemnoty ns wsi nie

rozjaśniała ani książka, *anf
też gazeta bo nikt wówczas r.ie

troszczył się o to, by chłop na

wsi czytał. A któż z naszej
gromady chodził przed wojną
do szkoły średniej 1 wykształ­
cił się? Zaledwie jeden jedy­
ny chłop Kunicki, dzięki wy­
jątkowemu szczęściu został

nauczyćićlem. Nie lepiej było
z pracą w zakładach przemy­
słowych. Z naszej gromady
pracowało w Warsztatach Ko­
lejowych w Nowym Sączu, za­
ledwie "trzech mieszkańców i
to jeden z nich zatrudniony
tam ?ostał na kilka miesięcy
przed wojną.

A dziś? Ujęcie władzy przez
lud, reforma rolna, uzysuanię
ziemi przez bezrolnych i mało­
rolnych, oto pierwsze dary
Rządu Ludowego dla naszej
wsi. I w naszej gromadzie na­
stępują przeobrażenia. Na'Zie­
mie Odzyskane wyjeżdża 11
rodzin. Byłem u niektórych z

nich i widziałom ich życie. Ci,
którzy nie posiadali ani Jed­
nego ara ziemi tutaj, tam są
znacznie większymi gospoda­
rzami aniżeli najbogatszy go­
spodarz w Mostkach i zyją
znacznie lepiej niż on.

W obecnej chwili pracuje
w Warsztatach Kolejowych w

Nowym Sączu 12 mieszkańców
naszej gromady w tym dwie
kobiety. W Spółdzielni Pracy
„Sądecczanka" w Starym Są­
czu pracuje 5, w Gminnej
Spółdzielni ZSCh w Starym
Sączu dwoje, w tym jedna ko­
bieta, w Powiatowym Przed­
siębiorstwie Budowlanym w

Nowym Sączu — 2, w Gmin­
nym Ośrodku Maszyno­
wym 2, pozostali pracują przy
naprawie dróg.

A jak wygląda życie mło­
dzieży w naszej gromadzie?

W okresie przedwojennym
wykształcenie' kończyło się na

jednoklasowej miejscowej szko
le, a tylko Jeden jedyny syn
chłopa zdobył wykształcenie
nauczyciela. W okresie powo­
jennym z gromady naszej wy­
szły 2 nauczycielki o pełnych
kwalifikacjach — zaś dwie koń
czą za parę tygodni Liceum
Pedagogiczne. Prócz tego do
Liceum’Pedagogicznego w Sta

to Jedna z

gromad w

Sześćiizle-
1do2ha,
2do5ha

V

■ «

uczęszczają 4
jeden chłopiec.
Medycznej w

mamy już jednego

rym Sączu
dziewczynki
Na Akademii
Krakowie i . , ,

kolegę, zaś Liceum Ogólno­
kształcące w Starym Sączu za

parę tygodni kończy 1 kole­
żanka i 1 kolega a prócz nich
uczęszczają do tegoż Liceum
4 dziewczynki 1 1 chłopiec.
Zawodową Szkolę w Starym
Sączu ukończyła 1 dziewczyn­
ka i 5 chłopców 1 uzyskali już
stałe zajęcia,’ zaś za parę ty­
godni Szkołę Zawodową koń­
czą 3 dziewczynki i 3 chłop
ców.

Trudno wymienić dużą rze­
szę dziatwy, która uczęszcza
do Szkół Podstawowych w Sta­
rym Sączu i Gołkowicach oraz

tych, którzy uczęszczają do
Wieczorowej Szkoły Podsta­
wowej dla Dorosłych. 2 kole­
żanki skończyły Szkołę Gospo­
darczą w Marcinkowicach, je­
dna zaś kończy Ją w bieżącym
roku. Dwóch kolegów ukoń­
czyło Liceum Rolnicze w Ło­
sosinie i pracują obecnie Jako
agrotechnlcy. Jeśli do tej dłu­
giej listy dodam, że 2 kolegów
zdobyło .stopnie oficerskie, a 1
z koleżanek pracuje Jako in­
spektor kulturalno-oświatowy
w Powiatowym Zarządzie S.
Ch. w Nowym Sączu’ 1 kole­
ga pracuje w leśnictwie, bę­
dzie to dopiero częściowy ob­
raz obecnej rzeczywistości w

stosunku do czasów sanacyj­
nych.

Nie można pominąć milcze­
niem olbrzymiego dobrodziej­
stwa, które uzyskała nasza

gromada w postaci światła ele­
ktrycznego. Już 3/4 mieszkań­
ców gromady korzysta ze świa
tła elektrycznego a wielu z.

nich posiada silniki elektrycz­
ne. — Czy można było o tym
marzyć za czasów sanacji? Czy
myślał ktoś o tym, aby młócić,
piłować drzewo, mleć itd.
przy pomocy silnika elektry­
cznego? Nikomu to nawet do

głowy nie przyszło. A czy po­
myśleli kiedy "mieszkańcy Mo­
stków o tym, że pod dom ich
zajedzie karetka pogotowia,
aby zawieźć kobietę do szpita­
la, by tam przy troskliwej o-

piece lekarzy urodziła zdrowe
dziecko? — że dzieci z groma­
dy Mostki będą chodzić do
szkół, otrzymywać stypendia,
że z gromady wyjdą nauczy­
ciele, lekarze, inżynierowie

1
itd., że pod strzechą chłopską
będzie grało radio, że we wsi

będzie piękna świetlica wypo­
sażona w bibliotekę i czasopi­
sma? *

A czy mógł ktoś przed woj­
ną uprawiać na wsi sport, czy
chłopiec ze wsi mógł marzyć
o tym, że zostanie mistrzem
czy wicemistrzem powiatu w

tej czy innej gałęzi sportu?
Nie — sport był dla wybra­
nych a przecież jest on pod­
stawą rozwoju fizycznego na­
szej młodzieży. Dziś w naszej
gromadzie Istnieje Ludowy Ze­
spół Sportowy, który choć
młody ma już swoją historię.
Nazwiska Plata — Stasiak czy
Kuziel znane są sportowcom
nie tylko w powiecie ale w

Polsce, bo prasa o tym pisze.
Mamy boisko sportowe i sprzęt
sportowy. Czy mieliśmy to za

sanacji? A nasi najmłodsi czy
mieli przedszkola lub kolonie
wakacyjne? Dziś mają. Któż za

czasów sanacji interesował się
dolą chłopa, jego, ciężką pra­
cą, jego potrzebami kultural­
nymi, jego dziećmi? Nikt.

Przepraszam — interesował
się Sławoj-Składkowskl w sen­
sie: czy płoty dokładnie po­
malowane są na biało. Dodat­
kowo interesował się też czę­
sto chłopem na'"wsi granato­
wy policjant.

Pomni na doznane krzywdy
i upodlenia, na nędzę i zakła­
manie sanacyjne chłopi naszej
gromady chcą pracować
dla szczęścia swych dzie­
ci. Wiedzą, że projekt Konsty­
tucji to utrwalenie zdnby-zy
ludu polskiego, których już so­
bie nigdy nikomu wydrzeć nie
dadzą, że ich pierwszym zada­
niem jest wypełnienie swych
obowiązków wobec państwa lu­
dowego. I zadanie to z hono­
rem wypełniają.

Chłopi wiedzą — i w u-

gruntowanlu Ich świadomości
wiele pomogła właśnie nauka,
czytelnictwo — że lepsza
przyszłość wsi leży w jej prze
budowie. Grupa inicjatywna
działająca w Mostkach ekupia
coraz więcej mieszkańców wo­
kół idei spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Sukcesy kółka ml-
czurinowskiego i praca Koła
Gospodyń umacniają wiarę
i. ’ ”

ki Jutro będą . Jeszcze pię­
kniejsze, będą wsią szczęśli­
wego kolektywu ludzi.

Grudniowa uchwała KC po­
budziła tarnowską organi­
zację do postawienia spra­

wy planowego rozrostu i re­
gulowania składu socjalnego
naszej Partii w rzędzie węzło­
wych. centralnych zagadnień
codziennej swej pracy. Obok
wielu jeszcze, braków I niedo­
ciągnięć, które' KP w Tarnowie

dostrzega, analizuje i stopnio­
wo usuwa, warto pokazać wi­
doczno już osiągnięcia na tym
odcinku, by je utrwalić 1 po­
móc przenieść na dalsze ogni
w a tarnowskiej organizacji par­
tyjnej.

Rozrost organizacji
Zasadniczym osiągnięciem

tarnowskiej organizacji w rea­
lizacji uchwały grudniowej KC

jest fakt widocznego rozrostu i

poprawy składu socjalnego jej
szeregów. Ilustrują to cyf-y:
robotników przyjęto od stycz­
nia br. — 192. chłopów 66.

Poprawił się zatem znacznie
skład socjalny tarnowskiej
organizacji. Klasowo zdro­
wy rozrost poszczególnych
organizacji stał się Jednym
ze źródeł zdyscyplinowa­
nia, ich członków, wzrostu frek­
wencji • na szkoleniu I zebra­
niach, bieżącego regulowania
składek, a w pierwszym rzę­
dzie ubojow’1 naszych towarzy­
szy w wykonywaniu zadań pro­
dukcyjnych przyczynił się do

podniesienia poziomu pracy or­
ganizacji I pogłębienia świado­
mości politycznej wśród mas

członkowskich tak w organiza­
cjach zakładowych miejskich
Jak też- na wsi.

Ciężkowice
przodują

terenie wsi wysuwa

wice, Jastrzębia, Kąśna Gór­
na, Zalasowa i innych przez u-

rządzante otwartych zebrań

partyjnych i udział w. szkole­
niu bezpartyjnych aktywistów,
którzy zbliżają się w ten spo­
sób do naszej Partii.

Nie wszędzie dobrze

Nie mają jednak tych osiąg­
nięć takie organizacje, jak w

Gromniku, Ryglicach czy Li­
siej Górze. Organizacje te nie

dostrzegają istniejących na ich
terenie możliwości rozbudowy
szeregów partyjnych. KG w

Ryglicach nile widzi zasłużę-
Inych chłopów 1. kobiet błocą­
cych udział w każdej akcji spo­
łecznej na wsi Jak np. Zofia

Myśliwiec z gromady Szyn-
wald, Józef Warchoł z Kowa-

lowej, Ksawera Jękot i Ewa

Krawczyk z Jonin i wielu in­
nych, nie widzi ich nie pra­
cuje z nimi. Sekretarz KG tow.
Malazdra mimo próśb kandy­
datów Partii z gr. Szynwald,
którzy garną się do pracy par­
tyjnej, nie udziela im żadnej
pomocy.

Jeszcze gorzej przedstawia
się realizacja uchwały grudnio­
wej KC w organizacji w Gum-
niskach. Nie ma tam stałej
troski o gospodarkę wewnątrz­
partyjną. Są tam jeszcze kan­
dydaci ze stażem od r. 1948, jak
np. tow. Stan. Kędzior, który­
mi KG się nie interesuje. Or­
ganizacja partyjna w Gumni-
efcach jest słabo związana z

wsią i nie przejawia troski o

rozbudowę szeregów partyj­
nych. Nie pracuje nad .zbliże­
niem do naszej Partii zasłużo­
nych bezpartyjnych aktywi­
stów wiejskich. Cóż z tego, że
sekretarz KG tow. Jagiencarz
przyznaj®, że jest we wsi wie­
lu wartościowych chłopów ta­
kich Jak np. Karol Darus —

wzorowy rolnik i hodowca z

Jodłówki ad Wałki, kiedy z ni­
mi nie pracuje?

z Partią szerokie masy bezpar­
tyjnych pracowników wokół

realizacji planów produkcyj-
nych w I kwartale br., aw

Wzmocnić instruktarz szczególnościjzmobilizowało do

Oceniając dotychczasowy wykonan!a pięknych zobowią-

przebieg realizacji grudniowej
uchwały KC na odcinku wiej­
skim, KP w Tarnowie postawił
na ostatnim, kwietniowym ple8
num przed swym aparatem e-

tatowym zadanie wzmocnienia
instruktarzu, stałej i systematy­
cznej opieki nad organizacja­
mi w Gumniskach 1 Ryglicach
w celu podniesienia ich pracy
na wyższy poziom, Postanowie­
nia-te należy więc jak najrych­
lej wprowadzić w życie przez
udzielanie tym organizacjom
przez KP Jak najdalej idącej
pomocy.

W zakładach pracy
Ostatnie plenum KP w Tar­

nowie oceniło realizację grud­
niowej uchwały KC w więk­
szości organizacji zakładowych
naszego powiatu jako daleką
jeszcze od zadawalającego sta­
nu. Najlepiej przebiega jej
realizacja w organizacji partyj
nej Zakładów Mechanicznych.
Przejawia ona obecnie naj­
większy i klasowo zdrowy roz­
rost. Na bazie regulowania
składu socjalnego przeorgani­
zowano zupełni© oddziałowe

organizacjo partyjne, jak rów­
nież grupy partyjne, uętawla-
jąc i® ściślej według więzi
produkcyjnej. Dobrze zrozu­
miane ustawienie grup partyj­
nych w większości oddz. org.
part, w Zakładach Mechanicz­
nych ułatwiło w konsekwencji
właściwe doprowadzenie konk­
retnych zadań do każdego
członka Partii. Powiązało to
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Wykazu-
nie tylko najpo-

rozrost swych
zdyscyplinowanie
dobre wyniki

przekonanie, że Most-

Na
na czoło organizacja ciężkowic-
ka, o której ..Gazeta" w swo­
im czasie pisała.
je ona

ważniejszy
szeregów,
członków,
szkolenia, ale przede wszyst­
kim wzrasta w tej gminie co­
raz widoczniej kierownicza ro­
la Partii w mobilizowaniu ma®

chłopskich dla wykonania za­
dań stawianych przed wsią.
Chłopi gminy Ciężkowice
pierwsi wykonali z nadwyżką
i przedterminowo planową do­
stawę zboża w ub. r., przodu­

ją w kontraktacji roślin, dosta­
wie żywca, najsprawniej prze­
biegała tam akcja siewna. Od­
działywanie Partii przejawia
się tam również w powstawa­
niu grup inicjatywnych, pro­
pagujących zakładanie spół­
dzielni produkcyjnych, J-ak np.
w Kąśnej Dolnej, Jastrzębi,
Zborowicach. Realizacja u-

chwały KC była w tej organi­
zacji właściwie zrozumiana, a

dobrze przemyślana i realizo­
wana — wydała owoce. Spra­
wa rozrostu organizacji partyj­
nej, poprzez lepszą pracę sa­
mej organizacji. 1 pracę z ak­
tywem bezpartyjnym, objęta
planami pracy we wszystkich
gromadzkich organizacjach par
tyjnych stawiana jest Jako je­
dno z naczelnych zadań. Dob­
re wyniki uwidoczniły się przy
rozbudowie organizacji ciężko-
wicklej w gromadach Zboro-

Po przesuniętych niemal do skra­
ju dawnego chodnika szynach

normalnie, chociaż trochę wolniej,
długim czerwonym sznurem Jadą
tramwaje. Nie zmalał także na ulicy
Marszałkowskiej ruch pieszy — tyl­
ko samochody i autobusy kursują o-

krężną drogą. Zwykły ruch na cen­
tralnej arterii Warszawy, jaką jest
Marszałkowska, niemal że nie został
zakłócony, pomimo że dzieją się tu
nowe przeobrażające rzeczy.

Tu przecież w samym sercu mia­
sta, rodzi się nowa piękna dzielnica
Warszawy, Realizuje się wizja śród­
mieścia, którego białe, strzeliste do­
my przeznaczone są nie dla burżua-
zji, bogatych kupców, wysokich u-

rzędników — lecz dla ludzi pracy.
Dla nich, dla 50 tysięcy robotników
i Inteligentów pracujących, którzy
zaludnią nowoczesne, słoneczne mie­
szkania MDM-u, przeznaczony jest
też przepiękny, wykładany mozaiką
1 zdobny w sięgające kilku pięter
latarnie w kształcie świeczników,
Główny Plac 1 kamienne rzeźby zdo­
biące frontony domów i wspaniałe
isklepy o artystycznie wykonanych
wnętrzach.

Jakże trudno Już dzisiaj uprzytom­
nić sobie, patrząc na olbrzymi, roz-

tętniony pracą tysięcy ludzi i wyzło­
cony słońcem plac u zbiegu ul. Pięk­
nej i Marszałkowskiej, że złożyły się
nań mroczne podwórka szpetnych
czynszowych kamienic. Zmiecione
wojną — legły w ruinach kamieni­
ce ulicy Marszałkowskiej. Stalowe
łyżki potężnych koparek usunęły gru
zy, usunęły plątaninę powykręcane­
go wybuchami i pożarami żelastwa.

I rosną nowe domy. Na większości
z nich jeżą się jeszcze rusztowania
Wiele zostanie dopiero zdjętych 18
lipca. Obok nowowznoszonych gma­
chów wysoko strzelają w niebo syl-
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zań z okazji 60 rocznicy uro­
dzin Tow. Bieruta i święta 1-go
Maja.

W tej organizacji obserwuje­
my wiele ciekawych i godnych
naśladowania doświadczeń w

doprowadzeniu zadań do człon­
ków Partii i kontroli wykona­
nia tych zadań, jak również
w zbliżaniu do Partii wyróż­
niających
pracy 1

tyjnych. Należało by prze­
nieść i
stkich
w tym zakładzie
nia towarzyszy Fr. Grzyba z

grupy nr 3, Feliksa Zięby,
Wiktora Wilka z kuźni lub Jó­
zefa Cząstki z wagonowni, któ­
rzy doprowadzali zadania do
członków Partii poprzez dy­
skusje na odprawach swych
grup według upodobania i u-

zdolnień poszczególnych towa­
rzyszy. Wyniki dobrze pojęte­
go zadania nie dały na siebie

długo czekać. Tow. Jan Ko­
strzewa zbliżył do Partii czo­
łowego przodownika pracy 1

aktywistę związkowego Roma­
na Gancarza, tow. Stefan

Czwarga zyskał dla Partii

przodownika pracy Łąckiego,
inni towarzysze mają znaczne

osiągnięcia w pracy uświada­
miającej. w mobilizowaniu do

wykonywania zadań produkcyj­
nych, do przezwyciężania trud­
ności.

Na plenum KP mówiono o

tych doświadczeniach, ale nie
mówiono o tym jak należy Je
utrwalić 1, upowszechnić. Ko

się przodowników
aktywistów bezpar-

utrwalić

grupach partyjnych
we wszy-

doświadczę-

mitety Zakładowe i Wydział
Organizacyjny KP winny z-a-

stanowić się nad wymianą tych
cennyęh doświadczeń poprzez
m i ędzyod działów© 1 międzyza­
kładowo narad\r organizatorów
grup partyjnych.

Znacznie słabiej przebiega
realizacja grudniowej uchwały
KC w innych organizacjach
zakładowych naszego, powiatu.;
W Z. A. im. F. Dzierżyńskie­
go nie ujęto w planach pracy,
większości oddz. org. part, za­
gadnienia' rozbudowy organi­
zacji partyjnej. Jeśli nawet w

niektórych z nich, jak np. na

oddziale chloru i amoniaku,
były takie punkty w planach
prac^jjtp brak było bliższych
wytycznych, wskazań 1 metod

pracy w tym kierunku, zada­
nia często nie były konkretno.-
Na znikomy rozrost organiza­
cji .partyjnej w Zakładach Im.-

Dzierżyńskiego wpływała w

pierwszym rzędzie słaba praca
KZ, który nie pracował plano­
wo i systematycznie na tyra
odcinku. Aby błąd ten napra­
wić KZ powinien bezzwłocznie

przenieść, utrwalić 1 upowsze--,
chnić doświadczenia oddz. org/
part, oddziału mechanicznego,-'
a w szczególności grupowych
tow. tow. Stanisławą Wróbla i
Edwarda Borkowskiego, któ­
rzy najlepiej pracują nad roz­
wojem Partii pozyskując Już
w jej. szeregi młodzieżowych
brygadzistów 1 przodowników
pracy, aktywistów ZMP jak
np. Stanisława Malczyka, A.i
Nalezińskiego, M. Armatysa,-
T. Stachowskiego 1 innych.

Majster Romuald Sulowski
Trt) gęstwinie drewnianych

rusztowań i żelbetono-
kónstrukcji zalegających
budowy AGH nie łatwo

mych
teren .. ..... . ......... .....

jest odszukać majstra Romual­
da Sułowskiego. Na zapytanie
gdzie się on znajduje, robotnik

zawieszony na trzeciej kondyg
nacji rusztowania, wskazujcie
ręka, na barak mieszczący biu­
ra. budowy wola:

•— Przed chwilą tu był, pew­
nie tam poszedł!

Po chwili, rozpoczynamy roz­
mowę z ob. Sułowskim.

— No, cóż ja mogę o sobie
powiedzieć. Najtrudniej prze­
cież mówić o sobie samym.

Na budowie AGH pracuję
od roku 1949. Od tego czasu

wiele się zmieniło.
Ostatnie słowa ob. Sulowski

wypowiada z dumą. Istotnie
ma on powody do dumy, gdy
teraz w rozmowie przebiega
kolejno fakty i wydarzenia o-

statnich lat.

Zacznijmy opowieść od po­
czątku. Ojciec jego był mura­
rzem a on sam, jako młody
chłopiec zaraz po skończeniu
szkoły podstawowej, poszedł na

budowę i pracował jako pomoc
nik. Po długich i ciężkich la­
tach pracy został murarzem a.

w końcu zastępcą majstra mu­
rarskiego. Będąc zastępcą maj
stra pracował u różnych wyży
skiwaczy — często był bezro­
botny, nieraz przez cały rok.

— Żebyśeie wiedzieli jakie
były warunki pracy robotni­
ków budowlanych za kapitali­
stów .

~ /__ i.’.

było żadnej mechanizacji pra-

— mówi Sulowski. ATs

cy. Robotnicy siłą rzeczy mu-

sieli stosować prymitywne me­
tody.

Np. powszechnie stosowaną
wtedy metodą było wynoszenie
przez robotników cegieł na ple
cach na trzecie a nawet na

czwarto piętro. Eaprawa mu­
rarska. wynoszona, była także
ręcznie w szaflikach lub wy­
ciągana przy pomocy ręcznych
kieratów. O transporterach ni­
komu się nawet, nie śniło, nie

było także wind, nic mówiąc
już o dźwigach. Kapitaliści nie
robili nic, aby ulżyć robotniko­
wi w pracy, aby znieijianizo-
wać jej proces. Dbali przecież
tylko o własny zysk.

■— Obecnie maszyna to przy
jacieł człowieka, a mamy ich
na naszej budowie wiele. Nie
mało jest również sprzętu ze

Związku Radzieckiego — opo­
wiada Sulowski. Teraz trans­
portery i dźwigi są dla nas

już zwykłym zjawiskiem.
Od początku swej pracy na

budowie AGH majster Sułów-
ski pracował pilnie { z entu­
zjazmem. Pracował, aby wyko­
nywać plan no, powierzonym
mu odcinku. Pracował i pracu­
je z tym większym zapałem,
gdyż wie, że jego synowie nie.

muszą zaczynać życia w tak
trudnych warunkach jak on.

Państwo ludowe zapewniło im
warunki do nauki, zapewniło
możliwość awansu społeczne­
go. Jeden z jego synów jest o-

beenie na II roku Szkoły Inży­
nierskiej NOT, a drugi kończy
Liceum Miernicze.

Osiągnięcia produkcyjne na

. powierzonym mu odcinku uzy­
skał dzięki swej patriotycznej
postawie wobec

6-lctniego,
nej industrializacji.
pracy
glości
twa,
planu
pracę
ktywny udział
produkcyjnych
stami i

•nąl się na czoło załogi.
Sulowski, budowniczy obiektu,
budowlanego AGH, odznaczo­
ny dyplomem uznania, jest je­
dnym z tych, których praca

przyczyniła się do tak szybkie­
go wzniesienia tych budowli.
Jest- przedstawicielem naszej
kadry majsterskiej ofiarnie
walczącej o realizację zadań
Sześciolatki.

zadań Planu

planu socjałistyęz-
W swej

przez utrzymanie cią-
procesów budownic-

przez doprowadzenie
do robotnika, przez

wychowawczą, przez a-

w naradach
z brygadzi-

robotnikami, wysu-
Ob.

E. B.

Utrwalić osiągnięcia
Wapomnians i niewymtenio-

ne organizacje partyjne winny
mocniej niż dotychczas poba­
wić w siwych planach pracy
realizację uchwały KC. Powin­
ny zanalizować przyczyny do­
tychczasowych braków na tym
odcinku i doprowadzić jej do­
niosłe znaczenie poprzez grupy
partyjne do świadomości każ­
dego towarzysza. Przy opraco­
wywaniu planów pracy oddz.
org. part, i przenoszeniu tych
planów na grupy partyjne nie
można zapominać o formach do
prowadzania konkretnych za­
dań do członków i kandydatów.
Formy, te winny polegać
na przykładowym wyjaśnianiu
sposobów wykonywania powie­
rzonych zadań. W tym celu
należy upowszechniać a przez
to utrwalać doświadczenia 1 do­
bre przykłady doprowadzania
zadań do członków i kandyda-.
tów, sposoby realizowania K
kontroli tych zadań. V.'zosrom
służyć tu powinny doświadcze­
nia towarzyszy z Zakładów Me­
chanicznych 1 niektórych od­
działowych organizacji Zakła­
dów Azotowych im. F. Dzier­
żyńskiego, z >tóryi»i winny
zapoznać się wszystkie organi­
zacje zakładowe w powtecie. a

ź doświadczeniami organizacji
ciężkowickiej czy Chyszowa —■
organizacje wiejskie.

Ludwik Kanik

konesp, terenowy .

naukowcy w walce o nową technikę
i nowe sposoby pracy

Naukowcy Głównego Insty­
tutu Odlewnictwa w Krakowie,
mają Już pierwsze pomyślne
rezultaty w realizowaniu no­
wej formy współpracy z zało­
gami robotniczymi, tzw. ,,so­
cjalistycznego przymierza".
Forma ta, zaczerpnięta z wzo­
rów radzieckich,^polega na za-

Ostatnio ukończono w Insty­
tucie kompletne opracowanie
technologii odlewania tulei na

pierścienie tłokowe, przygoto­
wano dla załogi wyczerpującą,
dokładną instrukcję pracy.

Robotnicy ,,Ursusa" otrzy­
mają dokumentację, która u-

możliwi' szybszy, bardziej eko-

MH zadziwi nas swoim pięknem
wety potężnych dźwigów, podają­
cych długim ramieniem materiały
budowlane na najwyższe kondygna­
cje bloków.

Bez względu na to, czy teren bu­
dowy MDM-u skąpany jest w majo­
wym słońcu, cz^ oświetlają go nocą
olbrzymie reflektory — tempo pracy
nie słabnie. Tempo pracy ani ludzi,
ani maszyn, które wiernie pomaga­
ją załodze w dotrzymaniu i przekro­
czeniu planów robót. „Stalińce" o-

czyszczają teren, walce ugniatają
podłoże pod nowe nawierzchnie, a z

betoniarek strumieniami płynie be­
ton wprost do koleb, które wiozą go
na miejsce przeznaczenia. Sekundu­
ją im pracowite ręce robotników, wy­
czarowujących Marszałkowską Dziel­
nicę Mieszkaniową.

Nad ozdobieniem MDM-u pracuia
kamieniarze. Coraz nowe płaszczy­
zny elewacji pokrywają się jasnym
piaskowcem. Kilka ocalałych sta­
rych kamienic między Wilczą i Pię­
kną otrzymuje takie same Jasne, pia­
skowcowe elewacje, Jak wszystkie
domy MDM. Trudno w nich będzie
pcznać odrapane kamienice, jakimi
były do niedawna. Tynkarze, mała-
rze, elektrycy, szklarze, posadzkarze
1 glazurnicy przechodzą na coraz

wyższe piętra...
Wre także praca nad wykończe­

niem wnętrz 58 sklepów MDM-u
Po robotach sztukatorskich sufitów

1 ścian, przystąpili do pracy kamie­
niarze, lastrikarze, terrakociarze,
malarze, stolarze i artyści dekorato­
rzy, Meble sklepowe wykonują od­
działy Centrali Przemysłu Ludowe­
go i Artystycznego w całej Polsce.
Sklepy MDM-u mają być reprezen­
tacyjne i zarówno mieszkańcy tej
dzielnicy, Jak i liczni przyjezdni,
którzy odwiedzać będą nowe śród­
mieście stolicy, będą w nich mogli
zaspokoić swe potrzeby. Będzie tu
bowiem kilka barów jak: kawowy,
mleczny, sklepy: owocowy, mięsny 1
rybny, dalej cukiernie, restauracje,
sklepy spożywcze, tekstylne, tytonio­
we, galanteria damska i męska, skle­
py krawieckie, fryzjerskie, kapelusz-
nicze, jubilerskie, artystyczne, księ­
garnie, apteka i poczta.

Dużo Jeszcze pracy czeka załogę
MDM-u. pomimo że szereg cennych
zobowiązań, podjętych dla uczczenia
60 rocznicy urodzin Pierwszego Bu­
downiczego, Prezydenta Bolesława
Bieruta, przyczynił się do znaczne­
go wzmożenia tempa pracy. Grupy
sztukatorskie Zielińskiego,'Skowroń­
skiego i Boronia wykonują np. po­
nad 300% normy, asfalćiarze —

Strykowski I Turowski w ciągu pa­
ru dni wyasfaltowali niemal całą uli­
cę Piękną oraz poważną cześć ulicy
Marszałkowskiej od Wilczej’ do Pię­
knej, zespoły betoniarzy stale prze­
kraczają 200% normy. Wkrótce naj-

lepsi brukarze będą już mogli przy­
stąpić do układania ozdobnej mozai­
ki na środku placu MDM.

W dniu 16 maja załoga MDM-u
przeżyła <iwilę wielkiej radości,
gdy teren budowy odwiedził Towa­
rzysz Bierut. Oprowadzany przez na­
czelnego architekta Warszawy, inż
Slgąlina, z zainteresowaniem "śledził

Prezydent postępy prac na terenie
Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszka­
niowej. Specjalną uwagę poświęci)
Towarzysz Bierut Głównemu Placowi
•MDM, na którym koncentruje się
obecnie największy wysiłek załogi.

MDM licznie odwiedzają Już od
kilku miesięcy warszawiacy. Utar­
tym, warszawskim zwyczajem — po­
dobnie jak to było z budową Trasy
W—-Z, Muranowa, czy z odbudową
Starego Miasta — oglądają postępy
nowego, pięknego fragmentu uko­
chanego miasta.

Swe zainteresowanie budową wy­
rażają warszawiacy 1 czynem. Zda­
jąc sobie sprawę, jak wiele Jest je­
szcze do zrobienia na MDM-Ie, by
w dniu 22 lipca zachwycić nas' mo­
gło nowe osiedle swym pięknem,
gdzie wszystko pomyślane jest pod
kątem widzenia wygody i potrzeb
człowieka pracy — warszawiacy po­
stanowili pomóc załodze. Roboty po­
rządkowe 1 wykończeniowe, pomoc
przy transporcie — oto prace, w któ­
rych pomaga ostatnio robotnikom
MDM-u ludność Warszawy. Ponad
7 tysięcy osób zgłosiło się już do
tych prac. Codziennie w godzinach
popołudniowych oraz w niedziele po

warszaw-

przy
MDM-u

wysiłkiem
pięknego

kilkaset osób z różnych
skich zakładów pracy, ramię
ramieniu z robotnikami "

przyczynia się własnym
do powstania nowego,
śródmieścia Warszawy.

Bgr.

Na zdjęciu: mgr A. Czajka — wynalazca aparatu rejestrującego
ruch metalu stygnącego v: fortnia odlewniczej.

CAF — fot. Tyffliilski

wier.aniu przez naukowców I
inżynierów konkretnych umów
o współpracy z załogami za­
kładów przemysłowych.

Jednym z postulatów wysu­
niętych w umowie zawartej
przez Instytut z Fabryką Trak­
torów ,,Ursus“, było ustalenie

naj kórz ystn lej szego mater• ał u

1 sposobu produkcji tulei na

pierścienie tłokowe do ciągni­
ka ,,Ursus".

Naukowcy przeprowadzili
wiele doświadczeń. W Instytu­
cie wyposażonym w najnowo­
cześniejsze aparaty, badano

wytrzymałość różnych gatun­
ków żeliwa 1 stali, ekipy inży­
nierów wielokrotnie analizowa­
ły warunki pracy w odlewni
fabryki.

nomiczny przebieg procesu
produkcji tulei.

Pomyślnie również realizują
naukowcy Głównego Instytutu
Odlewnictwa'W Krakowie swą
umowę zawartą z załogą Zakła­
dów Mechanicznych im. gen.
Świerczewskiego w Elblągu.
Zadaniem, jak;,o wysunięto w

umowie, było wprowadzenie w

zakładzie produkcji żeliwa mo­
dyfikowanego, znakomitego o-

siągnięcią polskiej myśl; tech­
nicznej.

Przeprowadzono już pierw­
szych kilkanaście wytopów że­
liwa modyfikowanego. W naj­
bliższym czasie załoga rozpocz-
nie normalną produkcję togo
wy&okowartościowcgo materia­
łu. mogącego w wielu dziedzi­
nach zastąpić cenną stal.
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U.czmy się...
chodzić

Mieszkańcy
Krakowa

umieją chodzić po
car.h swoiecn

nie
uli-

A !cach swojego miasta.
Powie ktoś — przesada. Otóż
wcale nie. Wystarczy zatrzy­
mać się choćby na chwilę np.
na skrzyżowaniu ulic pod
Główną Pocztą. Jeżeli prócz
milicjanta regulującego ruch
na każdym rogu stoi jeszcze
„nauczyciel chodzenia" z

kwiiariuszem w ręku, goto­
wy w każdej chwili ściąg­
nąć grzywnę od nieuważnych
przechodniów, to sprawa nie
wygląda, najgorzej. Ale wy­
starczy by kierownictwo ru­
chem spoczywało tylko w rę­
kach jednego milicjanta sto­
jącego pośrodku jezdni na

skrzyżowaniu ulic, wtedy mi­
licjant swoje a przechodnie
swoje.

A przecież pomyślcie. Mi­
licjant regulujący ruch nie
stoi tam dla własnej przyjem­
ności.

Regulacja ruchu to prze­
jaw troski o Twoje bezpie­
czeństwo — obywatelu. W
Twoim interesie więc leży,
by sygnały milicjanta były
dla Ciebie zrozumiałe i byś
na nie odpowiednio reagował.

Pamiętaj, że:

4 \ Milicjant podnosi rękę■1/ w górę — znak „uwa­
ga". Za chwilę nastąpi zmia­
na kierunku. Należy zatrzy­
mać się na chodniku do cza­
su, gdy milicjant zmieni po­
stawę i wskaże przejście do­
zwolone dla pieszych.

Przejście jest zamknięte
dla pieszych i pojazdów

jadących w tym momencie
wprost, jeżeli milicjant stoi
zwrócony twarzą lub pleca­
mi. Dozwolony jest tylko
przejazd samochodów w pra­
wo.

Można przechodzić spo-
J) kojnie i bezpiecznie,
jeżeli milicjant zwrócony jest
bokiem (ramieniem) do prze­
chodniów wzgl. pojazdów
zdążających do skrzyżowania.
Oczywiście mowa tu o przej­
ściu tylko w kierunku równo-'
ległym do postawy milicjan­
ta.

Jak widzicie sprawa nie
jest ani trudna, ani skompli­
kowana. Tylko trochę uwagi
i dobrej woli, a mandaty kar­
ne i wypadki na ulicach Kra­
kowa nie będą miały wcale

miejsca.

Dziś przodownikami pracy
jutro

oficerami ludowego wojska
Młodzi chłopcy z Wytwórni

Prototypów Wyposażenia Od­
lewni w Krakowie zebrali się
w świetlicy. Przybyli tu w

swych roboczych ubraniach i
kombinezonach wprost od pro­
dukcji, by wziąć udział w ze­
braniu poświęconym przyjmo­
waniu kandydatów do szkół o-

ficerskich Wojska Polskiego.
Z zapartym tchem słuchali

opowiadania oficera Sadur-
skiego o zwycięskich bojach
stoczonych na polach bitew
przez Wojsko Polskie, o no

wym ludowym wojsku, o za­
szczycie jaki przypada każde­
mu kto dostanie się do szkoły
oficerskiej.

— Szkoły oficerskie — po­
wiedział oficer Sadurski — wy­
chowują nowego, socjalistycz­
nego człowieka, nowego ofice­
ra odrodzonego, ludowego woj­
ska.

Podchorąży Czesław Jezier­
ski urodził się 1 wychował w

proletariackiej. Łodzi. Szeroko
opowiadał o warunkach, w ja­
kich studiują przyszli oficero­
wie, o wspaniale wyposażonych
salach wykładowych, o halach
1 urządzeniach sportowych, o

pięknych świetlicach, o dob­
rym wreszcie wyżywieniu, roz­
rywkach i zabawach.

• Dzięki kolektywnemu stylo­
wi życia i wychowania, dzięki
pomocy onganizacji partyjnej
1 ZMP-owskiej, opiece dowód­
ców — wszystkich wychowan­
ków szkół cechuje rzetelny i

ofiarny wysiłek w pracy*
Porwani perspektywą służ­

by dla ojczyzny w Wojsku Pol­
skim zaczęli zgłaszać się mło­
dzi chłopcy z załogi Wytwórni
na kandydatów do szkół oficer­
skich. Oto Mieczysław Nowak,
wybitny młodzieżowy przodow­
nik pracy, stale przekraczający
240 proc, normy, postanowił

kształcić się w Oficerskiej
Szkole Samochodowej. Z zawo­
du Jest wykwalifikowanym ślu­
sarzem. Interesował się zawsze

techniką. W szkole oficerskiej
pozna dobrze rozległe gałęzie
nowoczesnej techniki samocho­
dowej. Dzisiaj przoduje w wy­
konywaniu planów produkcyj­
nych, jutro będzie przodował
w wyszkoleniu, jako przyszły
oficer odpowiedzialnej służby
samochodowej w Wojsku Pol­
skim.

Syn małorolnego chłopa z

Minogi, Czesław Kaśnik posta­
nowił zostać oficerem pie­
choty. /
• Dwaj koledzy: Władysław'
Hrabia, syn gisera 1 Włady­
sław Ziąbka, syn kolejarza z

Kobylan, wychowali się od
dzieciństwa razem. Razem cho­
dzili do szkoły, jednocześnie
wstąpili do ZMP. obecnie
wspólnie pracują. Dwu Wład­
ków. najlepszych kolegów, po­
wzięło decyzję wielkiej wagi:
wstąpienia do Oficerskiej Szko­
ły Łączności.

Marzeniem Jana Klępa, 6yna
krakowskiego robotnika z

PMT, było od najmłodszych
lać — zostać marynarzem. Prze­
czytał wiele ciekawych książek
o morzu i jego ludziach. Spo­
rządził wiele modeli okrętów i
łodzi podwodnych. Zdecydował
się natychmiast wstąpić do
Szkoły

" Oficerów Marynarki
Wojennej. Przecież to realiza­
cja jego najgorętszych marzeń.

Nasza ojczyzna potrzebuje
dobrze wyszkolonych, dziel­
nych i czujnych oficerów, by
strzegli jej bezpieczeństwa. Ro­
zumie to ambitna, przodująca
młodzież krakowskich zakła­
dów pracy, garnąc się do szkół
oficerskich Wojska Polskiego.

Zdzisław Ciesiołklewicz

Nowe placówki oświatowe

powstang w Krakowie
Wyrazem troski o człowieka za tym Idzie także ilość budo

jego wychowanie w naszym wa.nych przedszkoli i szkół.
, . jUj, w przyszłym roku szkol-

Robotnicy
W gminie Jakubowice i

Kowala -pcw. miechowskiego
oczekiwano z niecierpliwością
gości z Krakowa. Czyżby mia­
ła się odbyć jakaś uroczy-

KALENDARZYK
PARTYJNY

@ W dniu 26 fem. o godz. 13-tej
odbędzie się odprawa sekretarzy
podstawowych I oddziałowych or­
ganizacji partyjnych dzielnicy
Zwierzyniec w świetlicy KD przy
Al. Krasińskiego 18, I p. Obec­
ność obowiązkowa.

@ Komitet Dzielnicowy PZPR
Krowodrza urządza seminarium
dla wszystkich sekretarzy podsta­
wowych organizacji partyjnych
na temat pracy organizacji par­
tyjnych z młodzMą. Dla branży
prsdiskcyjnej i budowlanej semi­
narium całodzienne odbędzie się
w dniu 26 maja br. Początek o

godzinie 3-tcj rano w sali KD ul.
Lea 16.

Dla sekretarzy podst. org.
partyjnych czkć! wszystkich ty­
pów dnia 26 maja br. godz.
16—17. Natomiast dla sekretarzy
urzędów I instytucji, orpinizaoil
terenowych i wiejskich w dniu
27 maja br. godz. 9 rano.

Przybycie wszystkich sekreta­
rzy na seminarium w oznaczo­
nym terminie obowiązkowe.

ą Dnia 26. V. 52 rezpecznio się 2
dniowe seminarium z sekretarza­
mi podst. i oddz. org. partyjnych
ze wszystkich zakładów pracy, in­
stytucji oraz szkół, i sekretarzy
terenowych, w scii Komitetu

Dzielnicowego FZPR Podgórze, II

piętro o godz. 6,30 rano. Tematem
seminarium: Praca organizacji
partyjnej z młodzieżą. Obecność I

punktualność wszystkich sekreta­
rzy obowiązkowa.

u chłopów
stość? Nie. To ekipa łączności
miasta z wsią Krakowskich
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego wraz z ekipą lekarską,
zorganizowaną przez KM
PZPR, ma przyjechać na

wieś, by pogłęb’ć więź łączą­
cą robotników z pracującym
chłopstwem.

Członkowie ekipy KZPO
opowiedzieli chłopom o swej
pracy, a ci z kolei o zasie­
wach i plonach, spółdzielcy
zaś o planach rozbudowy spół
dzielni produkcyjnej „Miła
Zgoda". Jakie będą plony?
Na pewno dobre. Lepsze niż

dotychczas, bo nowe metody,
pomoc, techniczna i współpra­
ca spółdzielni „Miła Zgoda"
z PGR w Jakubowicach przy­
niosą na pewno dobre rezul­
taty.

Ekipę Lekarską czekało wie
le pracy. Po radę i pomoc
zgłosiło się 26 osób. Bardziej
chorych lekarze odwiedzili w

domu, 3 osoby skierowano do
szpitala.

Z poczuciem dobrze speł­
nionego obowiązku społeczne­
go wrócili goście z Krakowa
do domów. Do zacieśnienia
sojuszu klasy robotniczej z

chłopstwem pracującym wnie­
śli swój skromny wprawdzie,
ale pożyteczny wkład.

^Zacicnaliaat&rstg pracują

Racjonalizatorstwo w Zakładach

Wytwórczych Podzespołów
Telekomunikacyjnych w Krakowie

Pracownicy ZWPT —

Mieczysław Kukurba 1 Wła­
dysław Sęk dokonali poważ
nego udoskonalenia techni­
cznego polegającego na o-

pracowaniu procesu techno­
logicznego produkcji krysz­
tałków do detefonów. Do-

ców przez co dali państwu
87.000 zł oszczędności w

stosunku rocznym. Otrzyma
li 4.500 zł nagrody.

Porady dla racjonaliza­
torów z zakresu technologii
chemicznej będą udzielane
w Gabinecie Technicznym
do 15 czerwca w ponie­
działki od godz. 17—18, po
15. VI. — jak dotychczas,
tj. w środy.

Komunikat
Centraina Wojewódzka Porad­

nia Ochrony Macierzyństwa i
Zdrowia Dziecka zawiadamia, że
dnia 25 maja 1952 r. o godz. 10.30
odbędzie się w Klinice Dziecięcej
A. M. w Krakowie, ul. Strzelecka
2, odprawa szkoleniowa dla leka­
rzy z terenu województwa kra­
kowskiego, zatrudnionych w lecz­
nictwie dziecięcym.

Plao pracy
Ośrodka Szkolenia

Partyjnego
z wykładowcami
od26.V.do31.V.

■■■ * '

26. V. 52 r. godz. 17 — Semina­
rium z wyld. Ii-go stopnia z KD

Grzegórzki i KD Krowodrza. Te­
mat: „Jak zbudowano socjalizm w

ZSRR", cześć II i III.

28.V.52r.godz.9 — Semina­
rium z kier, grup samokształce­
niowych II r. nauki z KP. KM.
KD. Temat: „Partia bolszewików

okresie Wielkiej Wojny Naro­
dowej".

Na gorgeo

Stempelkami Jednolitym!
wykonanymi ze srebrzank!
wycinano prasą otworki. —-

Stempelki te wytrzymywały,
pracę ok. 1 do 4 godzin,
po czym krzywiły się, co

powodowało złą ja.kość pro­
dukcji, wymianę stempel­
ków i duże zużycie wysoko­
gatunkowej stali.

Ślusarz narzędziowy Jó­
zef Wełna opracował nowy
typ stempelka, w którym tyl­
ko sam stempelek wycinają­
cy wykonany Jest ze 6reb-
rzanki i można go wymie­
niać, gdyż jest umocowany
w tulejce przy pomocy Koł­
ka dociskającego. Obecnie
stemple wytrzymują pracę
24 do 80 godzin, przy po-

Stempelek przed
uspraumieniem

Rys.

tychczas kryształki te były
sprowadzane z zagranicy,
gdyż nie umiano ich. produ­
kować z surowców krajo­
wych. Racjonalizatorzy o-

pracowali proces technolo­
giczny przy zastosowaniu
wyłącznie krajowych surow

sztyft
dociskający

tulejka.

stempeLek
wijttneijący!'

2. Stempelek po
usprawnieniu

ważnym zaoszczędzeniu wy­
sokogatunkowej stali.

Przy wyciskaniu blaszek
do oporów pracuje prasa,
której część przedstawiona
jest na rysunku 3. Po wy­
ciśnięciu blaszki, pracownik
obsługujący prasę m usiał
zdejmować blaszkę ze stem­
pla krępującego, co pochła-

Dyliżansem MPK

po Krakowie
1 jego wychowanie w naszym wa.nych przedszkoli i szkol,
ustroju jest rozbudowa szkol- już w przyszłym roku szkol­
nictwa. Na rozwój szkolnictwa nym będziemy mieli o 4 przed-
v,’ okręgu krakowskim Rząd szko]a więcej. Trzy z nich po­

wstaną na terenie Nowej Huty,
a jedno zbełtanie., otwarte w

Krakowie .przy ul. Parkowej w

Międzynarodowy Dzień Dziec­
ka. Budowa tego przedszkola
posuwa się raźno naprzód. O
becnie prowadzone są roboty
instalacyjne oraz wodno-kana­
lizacyjne, a równolegle do tego
odbywa się kładzenie parkie­
tu, szklenie drzwi i okien.
Przedszkole to będzie wypo­
sażone we wszystkie niezbęd­
ne urządzenia.

W nowopowstającym obiek­
cje Planu Sześcioletniego —

Nowej Hucie zostanie również
otwarta we wrześniu br. jedna
szkoła podstawowa. Urucho­
mianie drugiej placówki szkol-
nej^rzewidywane także w tym
roku, będzie zależeło od termi­
nu wykończenia budynku.

Odrębnym zagadnieniem jest
rozbudowa szkół dla pracują­
cych. Takich szkół było do­
tychczas w Krakowie 3. Od

nowego roku szkolnego przy­
będzie jeszcze jedna, co zwięk­
szy ilość oddziałów z 22 do 35.

Istnieją ponadto kursy ogól­
nokształcące dla pracujących.
Kursy te 1 szkoły dla dorosłych
przynoszą wiele korzyści’ mło­
dzieży .pracującej, dając Jej
możność uzupełniania nauki.
Po ukończeniu kursów młody
robotnik otrzymuje świadectwo
równoznaczne ze świadectwem
ukończenia szkoły średniej. Do
dnia 30 kwietnia br. było ta­
kich kursów 180, — w drugim
półroczu liczba ta powiększy
się i dojdzie do 240.

przeznaczył w rb. ponad 18
mil. zł w skali rocznej. Suma
ta jest' znacznie wyższa od &u-
my z roku ubiegłego. Dzięki
temu wzrosły 'inwestycje, a co
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Teatry:
Teatr im. J. Słowac­

kiego — „Zemsta"
,— godz. 19.

Tiatr Stary:
Duża sala — „Po­
ciąg do Marsylii"
— godz. 19.
Mała sala

gli
godz.

Teatr

„Pan
19.15.

Teatr Młodego Wi­
dza — „Poemat
pedagogiczny" —

godz. 19.
Teatr ,,Pvoteska“ —

„Szewc Dratewka”

objazd.
Teatr Kolejarza ZZK

w Krakowie ul.
Bocheńska 7, wy­
stawia w sobotę
dnia 21 maja 1952
o godz. 19-cj i w

„Szczy-
zaułek" —

19.15.
Rapsodyczny
Tadeusz" —

niedziele dnia 25

maja 1952 o godz.
19-ej wodewil —

„Ojciec Debiiitan-
tki".

Kina:
Sztuka; — „Wielki

koncert" — godz.
15,45. 18. 20.15.

Uciecha: — „Nędzni­
cy" I cześć, godz.
16. 13, 20.

Warszawa:

czyna o

włosach"

15.30, 18,
Apollo:

godz.
20.30,

Wanda: — Festiwal
filmów czechosło­
wackich: „Akcja
B“ — godz. 16.

1S, 20.
Wolność: —

„Kobieta wyrusza
w drogę" — 16,
18, 20.

Młoda Gwardia —

„Dzieci z jednego
podwórka", godz.
15.30, 17.30, 19.30.

Dworcowe: „Pierw­
sze skrzydła" —

„Grzech", od go­
dziny 16—24.

'„Dziew-
bialych

— godz.
20.39.

.Hamlet" —

15, 17.50,

Chemik: „Na are­
nie".— godz. 19.

Newa Huta: „Szalo­
ny lotnik", — go­
dzina 16, 18, 20.

Pogotowie
Ratunkowe:

Wydziału Zdrowia

Woj. Rady Naro­
dowej w Krakowie,
ul. Siemiradzkiego
1. Telefony: 222-22 i
211-12 udziela:

a) przez całą dobę
pomocy: 1. we wszy-
skich nagłych wy­
padkach i nagłych
zachorzeniach; 2. w

przypadkach położ­
niczych; b) w za­
chorzeniach dziecię­
cych (w godz.
20—8).

A—'-olatorium

gotowia czynne
całą dobę.

Apteki:
Grodzka, 17,

Matejki 2,
derśka 74,
ryjska 27,
skiego 11.

od
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Plac
Krowo-
Kalwa-

Waryń-

Kraków, to nie tylko
planty i kwitnący bez, nie

tylko Wawel i Wieża Ma­
riacka, Hawełka i Micha­
lik... Kraków ma wiele,
wicie więcej pamiątek. Mo­
żna by rzec, że Kraków, to

w ogóle jedna wielka pa­
miątka. I nie jest się w

stanie ogarnąć gołym okiem

wszystkich zabytków tego
wspaniałego miasta...

Bo np. gdyby nie wie­
dzieć jak szukało się w

„Przewodniku", nie znaj­
dzie się tam nazwy —

MPK. A właśnie ta szano­
wna instytucja, której na­
zwa w całości brzmi —

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne — .należy
do najcenniejszych i najcie
lcawszych zabytków naszego
miasta. Dziwne, co? Ale
skoro się doda, że przedsię­
biorstwo to, od pewnego
czasu posługuje się... dyli­
żansami, wyda się to cał­
kiem zrozumiałe.

Tylko — skąd te dyliżan­
se? Zadziwiające... Trzeci
rok Planu S-letniego —

wszyscy przekraczają pla­
ny, normy, spieszą się,
a tu nagle... gnuśny, powol­
ny i zgrzybiały dyliżans.
Po co? Właśnie, po co?...

Kiedyś tam, owszem, za­
cnym krakowianom bardzo
odpowiadał ten środek lo­
komocji. W Krakowie zaw­
sze żyło się statecznie, bez
pośpiechu. Obywatele lubili

popatrzyć na to co się w o-

koło dzieje, podumać, po­
plotkować. No, mieli czas,

jednym słowem, ale dziś...
Dziś Kraków żyje zgoła, .

inaczej. Tempo
przemysłowego J
Nowej Huty, oddziaływa
coraz mocniej,
zacnego radcy, wraz z dyli­
żansem należą, do zamierzch
lej przeszłości. A jednak
nic wiadomo dlaczego MPK

wyciąga dyliżansowe zwy­
czaje z powrotem na świa­
tło dzienne? Zastanawia się
nad tym wielu ludzi, a zwła
szcza ci, którzy korzystają
z autobusów MPK, kursu­
jących na linii Most Dęb­
nicki—Dworzec Główny. Są
to te właśnie autobusy —

dyliżanse, bo jakże je na­
zwać inaczej, skoro kursu­
ją one tak, jak sobie chcą,
a nie tak, jak chce rozkład
jazdy i pasażerowie. Roz­
kład jazdy przewiduje bo­
wiem kurs co 10 minut. A
tu tymczasem czeka się 15,
20, 30, 45 minut i nic...
Tak, jak to za dawnych lat

bywało — dyliżans nie

przyjeżdża a ludzie czeka­
ją. Tylko, że dziś nikogo to

już nie bawi. Krakowianie

czekają... czekają, aż MPK

zrozumie, że znajdujemy
się w trzecim roku wielkiej
Sześciolatki, kiedy czas każ
dego człowieka pracy jest
szczególnie cenny.

(Leg.)

W każdy wtorek od godz.
—18 w Gabinecie Tech­

nicznym można uzyskać po­
rady w sprawach bezpie­
czeństwa i ochrony pracy.

) budowy
kolosa —

I sylwetka

niało wiele czasu. Ślusarz
narzędziowy Fryderyk Woź­
niak Wykonał urządzenie
przedstawione na ry’s. 4,
które samoczynnie przy po­
wrotnym ruchu stempla wy-
rzuca-gotową blaszkę. Dzię­
ki zastosowaniu usprawnie­
nia produkcja na prasie
wzrosła o 100 proc.

Mieczysław Bułat
Komórka Wynalazczości

ZWPT

Zbocze o mocnym nachyleniu. Z trudem wyjmowa­
liśmy nogi z wilgotnego, kopnego puchu. Szlako­
wanie było nużące, zmienialiśmy się co kilka kro­
ków w prowadzeniu. Wiatr ciął mrozem, kurzył
podrywanym śniegiem w okulary, zalepiał szkła,
przewiewał nas dokuczliwie dó szpiku kości. Po­
suwaliśmy się w tempie żółwim. Śnieg zapadał się,
grzęźliśmy w nim po pas. Poznaliśmy różne odmiany
śniegu: gips, puch, grysik, watę, gąbkę, beton, szreń,

Opowieść a!pinis6y«na
p")

Tak osiągnięto po sześciu godzinach marszu wy­
sokość 6.900 metrów. Tu pośród bezkresnej pustyni
śnieżnej rozłożyli się dwaj alpiniści na nocleg w

małym szturmowym namiocie.
W południe doszli ich czterej towarzysze z dołu.

Gorbunow, Getje, Rozow i Zak. Spodziewano się
zdobyć szczyt następnego dnia jednorazowym szyb­
kim wypadem. Okazało się jednak, iż Guszczyn,
któremu lewa ręka silnie spuchła i który odczuwał
V7 niej rwące bóle — musi zawrócić w dół; koniecz­
ne było opatrzenie rany przez lekarza z- obawy
przed zakażeniem. Do (Juszczyna dołączyli się Ro­
zow oraz Zak, którzy nie sprostali trudom i utra­
cili siły. Wszyscy odeszli do obozów niższych.

Tak więc z członków grupy szturmowej pozo­
stała w Obozie Czwartym trójka: Gorbunow. Getje
i Abałakow., Na oślepiająco czystym niebie błyszcza­
ła kopuła szczytu. Dzieliło ich od niej nie więcej
jak 600 metrów. ale ta przestrzeń wymagała ogrom
nego trudu mięśni, i wysiłku woli.

Tymczasem ■pogoda popsuła się w nocy. Już za­
chód słońcą był podejrzany i wróżył zmianę. Zer­
wał się niespodziewany wiatr z południa. Tempe­
ratura spadła do 28 stopni poniżej zera. Wśród wi­
chru rozpętała się śnieżyca. Suchy spirytus do pa­
lenia w maszynkach zamókł; z trudem udawało się
zapalić zapałkę. Powstał czad od zapalonego na­
reszcie prymusa, jak w gazowej komorze. Szron
zasypał rankiem śpiwory.

Dzień wstał burzliwy i ciemny; obłoki zakryły
góry. Getje rozchorował się w namiocie. Dotknęły
go objawy choroby górskiej. Mimo to Gorbunow
z Abałakowem spróbowali wyjścia. Próba skończyła
się fiaskiem. Jak wyglądała?

— Związaliśmy się liną, nie wiadomo zresztą
po co, chyba dla moralnej pewności na tym bez­
brzeżnym śniegowym polu. Po świeżym opadzie wa­
runki marszu — ciężkie. Widzialność ograniczona..

skorupę, szkło, firn — ale ten był najgorszy ze

wszystkich śniegów, po których wypadło nam stą­
pać. Chwilami przytulaliśmy się pod zaspy i grzędy,
aby przeczekać ataki wichru. Zrobiliśmy wszystkie­
go 60 do 70 metrów, nie więcej. Po .dwugodzinnej
walce z żywiołem zawróciliśmy do namiotu, który
odnaleźliśmy z trudnością. —-

Przez cały dzień trwał wiatr. Nocą wzmogły się
jeszcze jego huraganowe porywy. Wsadzili głowy

w 'śpiwory, usiłowali spać, pragnąc odciąć się od

tego, co szalało dokoła nich. Na próżno. Burza tar­
gała płótnem, zdawało się. że namiot podrze na

strzępy. O północy wbijali haki w podłoże lodowe,
ubezpieczając namiot dodatkowymi linami.

Czuwają. I marzą. Jaki będzie jutrzejszy dzień?
Zdawało im się, pogrążonym w czujności zara­

zem i iv marzeniu, że ktoś nachyla się nad nimi —

może to były ich własne myśli? — 1 przemawia do
nich:

Gorbunow! Nie śpisz? Abałakow! Nie śpisz?
Getje! Nie śpisz? Bądź‘cie cierpliwi. Jesteście już
blisko. Jeszcze trochę. Wytrwajcie! Bądźcie odważ­
ni. Niech was nie trwoży choroba, ani słabość, ani
głód, ani wściekłość żywiołu. Jeszcze przez dwa dni
1 przez dwie noce będziecie uwięzieni w namiocie
wśród rozpętanej burzy śnieżnej, targani morder­
czym wichrem południowym. Ale tę nadludzką
walkę z przyrodą wygracie. Bądźcie odważni. A

przede wszystkim bądźcie cierpliwi. Ty, który Je­
steś chory — Getje. Ty, który opadniesz z sił —

Gorbunow. I ty, najmłodszy, który będziesz nie­
zmordowany, synu jenisejskiego Kazacha — Aba­
łakow. Ojczyzna zleciła wam ważne zadanie. Po­
mimo trudów 1 przeciwności musicle je wykonać.
Dokoła was huczy burza. Niech burza huczy. Zwy­
cięstwo przed wami.

Jaki będzie jutrzejszy dzień?

Następnego dnia — trzeciego z rzędu . szaleń­
stwo żywiołu nie ustało. Wydawało się, że nadcho­
dzi koniec. Ze furia zawiei zdmuchnie ludzi z ma­
łym namiocikiem, zmiecie ich po polu firnowym
trzy kilometry w dół, w przepaść lodowca.

Czwartej nocy wbili wszystkie trzy swoje Cze­
kany w śnieg aż po obsadę, przywiązując się do
nich wspólną liną, asekurując się.również i w ten

sposób. Kurniawa — o nasileniu huraganu — nie
zelżała ani na chwilę. Co pól godziny wychodził
Abałakow lub Gorbunow na zmianę, aby usunąć z

namiotu śnieg, który się walił, przygniatając im
dach. Każdej chwili groziło przerwanie płótna pod
naparem ciężkiej, wilgotnej masy.

Czwartego dnia rano śnieg zasypał namiot pra­
wie doszczętnie. Musieli się dosłownie odkopywać
spod mokrej, przytłaczającej zaspy. Getje leży cią­
gle chory, bez ruchu, przygnębiony, osłabły, ma­
jacząc w gorączce. Jedzą ostatki żywności. Nie mo­
żna wysunąć nosa z namiotu. O śnie nic ma mowy.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Dleciego racjonalizatorów
interesuje metoda

inź. Kowalowa
Pozornie metoda inż. Kowa

Iowa nieioiele m,a wspólne­
go z racjonalizatorstwem.

Metoda inż. Kowalowa po­
lega przecież przede wszy­
stkim na szkoleniu pracoio-
ników w metodzie pracy o-

partej o doświadczenia przo­
downików. Racjonalizator­
stwo zaś — to ulepszanie
techniki i organizacji pro
dukcji.

Doświadczenia tych zakła
dóic, które wprowadzają me

todę inż. Kowalowa wyka­
zały niezbicie, że wpro­
wadzenie tej metody z regu­
ły działa pobudzająco na

ruch racjonalizatorstwa, że
metoda Kowalowa staje się
kopalnią projektów racjona­
lizatorskich. ,

Gdzie szukać wyjaśnienia
tego faktu?

PO PIERWSZE. Metoda
Kowalowa to walka o robo-
czo-minuty i sekundy. W

szeregu zakładów, które
przystępują do stosowania

metody Kowalowa okazuje
się, że pracownicy tra­
cą nie minuty, ale dzie­
siątki minut i godziny z

przyczyn natury technicz­
nej jak i organizacyjnej,
jak np. przestoje maszyn i

urządzeń lub przerwy w za­
opatrzeniu w surowce i ma­
teriały pomocnicze.

— Jak tu walczyć o- se­
kundy, gdy my tracimy go­
dziny — pytają robotnicy, i
słusznie. Aby sukces osiąg­
nięty przez zaoszczędzenie
minut i sekund, które w su­
mie składają się na godzi­
ny, był pełny i widoczny,
trzeba usunąć

dłuższych przerw organiza­
cyjnych i przestojów ma­
szyn. Tu zwykle okazuje się,
że usunięcie przerro i prze­
stojów wymaga pezonych
zmian technicznych i ulep­
szeń organizacyjnych, które

stają się tematami projek­
tów racjonalizatorskich.

PO DRUGIE. Często pra­
cownik, długoletni i doświad
czony praktyk, pochłonięty
codzienną pracą nie zauwa­
ża różnych braków i błędów
technicznych i organizacyj­
nych, które utrudniają pra­
cę czy to na jego stanowisku
roboczym, czy na innych.

Wystarczy, że kilku pra­
cowników zajętych przy
wprowadzaniu metody Ko­
walowa zaeznie przeprowa­
dzać obserwacje i pomiary
czasu pracy, by w toku ob­
serwacji ujawniło się wie­
le wyraźnych braków tech­
nicznych i organizacyjnych,
których przedtem nikt nic

zauważył, a które były przy
czyną poważnych strat cza­
su.

Z tych spostrzeżeń powsta
je bardzo konkretna i przez
to łatiea do rozwiązania te­
matyka dla racjonalizato­
rów. Najlepszym przykła­
dem jest tu Krakowska Dru
karnia Prasowa, gdzie w

ścisłym związku z pracami
■nad wprowadzeniem metody
Kowalowa zv jednym miesią­
cu. zgłoszono kilkanaście po­
ważnych projektów racjona­
lizatorskich.

Dlatego racjonalizatorzy
interesują się i powinni in­
teresować się jeszcze bar­
dziej wprowadzeniem meto­
dy inż. Kowalowa.

Sws proste a ceaąe
pomysły

r@cjo^cs§isaforskie
Opisane poniżej dwa u-

sprawnienla dokonane przez
oa. Wincentego Oszustów-
skiego z Krakowskiej Wy­
twórni Papierosów, który w

swym dorobku posiada Już
dwadzieścia kilka zgłoszo­
nych usprawnień, mają na

celu zaoszczędzenie mate­
riałów i robocizny. Są one

przykładem, że nie należy
lekceważyć nawet najprost­
szych usprawnień, które zre

alizowane mogą przynieść
duże oszczędności w produ­
kcji.

Usprawnienie pierwsze
umożliwia całkowite wyko­
rzystanie czołowego koła
zębatego. Kolo zębate przy­
mocowane na końcu osi wał
ka metalowego pracowało
dotychczas w ten sposób, że

wykonując obroty o 180 sto
pńi, zużywała się tylko po­
łowa wieńca koła. Po wytar
ciu się pracującej części zę­
bów, koło wraz z wałkiem
przeznaczano na złom, mi­
mo iż druga część zębów i
wałek były całkowicie zdat­
ne do użytku. Działo się
tak dlatego, ponieważ na o-

si wałka wydrążony był tyl­
ko jeden rowek na klin
przy pomocy którego wałek
był połączony z kołem prze­
noszącym ruch obrotowy.

Ob. Oszustowski uspraw­
nił to w ten sposób, że po
przeciwnej stronie wałka
wydrążył drugi rowek na

klin łączący wałek z kołem
przenoszącym rfich obroto­
wy. przez go umożliwił wy­
korzystanie drugiej, nie zu­
żywanej dotychczas, części
wieńca koła zębatego.

Drugie usprawnienie ob.
Os7.ustowskiego za pob: ega
wycieraniu się części wałka
na przestrzeni umiejscowie­
nia wolnobieżnego koła pa­
sowego. Na wał.ek nakłada
się w miejscu wycierania :u

skę, którą po zużyciu mo­
żna wymieniać. Łuska taka,
grubości około 7 mm, po­
zwala zaoszczędzić około 7

kg stali i robociznę zużywa­
ną na wykonanie wałka,
przy czym sam wałek nie
traci nic ze swej poprzed­
niej wytrzymałości. Dutych
czas na wykonanie wałka
zużywano około 8 kg surow

ca, obecnie po usprawnie­
niu na wykonanie wymien­
nej łuski zużywa się do 1
kg stall K.W


